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Niezależność sędziego.
I I I .

Czynności koncepfowe w służbie sądowej po­
dzielić możua Da dwie główne kategorye. Do 
pierwszej grupy zaliczamy wszelkie czynności, 
które nie przedstawiają żadnych trudności i które 
załatwia się według pewnych stale oznaczonych 
norm i przepisów. Należałyby tu dekretowanie 
skarg, wyznaczanie terminów, wzywanie świadków 
i znawców, spisywanie protokółów, dozwalanie egze- 
kucyi i t. p. Czynności te rzadko tylko wymagają 
głębszej znajomości ustaw i doświadczenia. Mogą 
je śmiało załatwiać młodsi prawnicy, ale po­
winni je załatwiać tylko pod kontrolą i pod od 
powiedzialuością starszego urzędnika, wykonują­
cego władzę sędziowską. Do drugiej kategoryi 
zaliczamy czynności, które .-stanowią właściwą 
treść w 'adzy sędziowskiej- r̂ u Qależy prowa 
dzenie śledztwa rozprawy w sprawach karnych 
i cywilnych, wydawanie orzeczeń i wyroków, gło­
so w a n i przy rozprawach i posiedzeniach sądu 
otwieranie konkursów, rozdział ceny kupna i ma­
jątków krydacaryuszy i h p- CzyDności te po­
winny spoczywać w rękach starszych, doświad­
czonych i wytrawnych sędziów, którzy powinni 
załatwiać je zupełnie samodzielnie bądź na po­
siedzeniach, bądź poza niemi, a jedyną kontrolą 
tych czynności powinny być środki praw ne (re 
kursa i apelacyej i orzeczenia sądów wyższych.

Pomiędzy jedną a drugą grupą trudno w praw ­
dzie przeprowadzić granicę z całą ścisłością a 
choć są pewne czynności o tak wybitnych zna­
mionach, że nie można się pomylić przy ocenie­
niu pytania, do której grupy je zaliczyć, to w wielu 
wypadkach przy czynnościach pierwszej grupy 
jak np. przy dozwoleniu egzekucyi. Załatwienie spra­
wy może przedstawiać trudDOŚci, którym nie podoła 
sądowy urzędnik mniej biegły i doświadczony. Że 
jednak czynności, które objęliśmy grupa pierwszą 
mają być załatwiane pod kontrolą i odpowiedzial­
nością sędziego przeto pozostawić mu należy 
możność ocenienia czy tę lub ową czynność ma 
załatwić sam, czy też powierzyć przydzielonemu 
sobie do pomocy młodszemu urzędnikowi. Nie' 
chodzi nain zresztą tutaj wcale o ścisłe rozgra­
niczenie czynności sędziowskich, lecz jedynie 
o podniesienie różnicy, jaka zachodzi między je­
dną a drugą grupą, czyli pomiędzy czynnościami 
stanowiącemu jądro władzy sędziowskiej, a czyn 
nościami podrzędnej natury. Z różnicy tej wy­
pływa właśnie zasada, na której pragnęlibyśmy 
oprzeć organizacyę sądów.

W organizacji tej powinny, zlaniem  naszem, 
istnieć dwa stopnie i dwie różnice. W ładza sę 
dziowska w ścisłem znaczeniu tego słuwa, a więc 
prawo wydawania wyroków i orzeczeń oraz p ra ­
wo referowania i głosowania na posiedzeniach są­
dowych, powinna fpoczywać w ręku wytrawnych, 
samoistnych i zupełnie niezależnych sędziów. Sę­
dziom typa należy natomiast dodać do pomocy 
młodszych urzędników, przyg itowujących się do 
zawodn sędziowskiego, którzyby załatwi iii drób- 
uiejsze czynności pod nadzorem i odpowiedzial­
nością sędziów, ale władzy sądzenia, a więc p ra ­
wa wydawania wyroków i orzeczeń, ani prawa 
referowania i głosowania na posiedzeniach sądów 
bezwarunkowo mieć nie powinni. Jeden też po­
winien istnieć awans w sądownictwie z urzędni­
ka pomocniczego na sędziego. Pomiędzy sędzia 
mi nie powinno być natomiast żadnych różnic

w stopniach, a o różnicy w płacy powinny roz­
strzygać jedynie tylko lata służby. Sędzia powia­
towy, sędzia przy trybunale pierwszej instancyi 
jak sędzi i ^rugiej i najwyższej instancyi, po­
winni być rangą zupełnie równi, a o powoła­
niu do wyższej lub najwyższej instancyi powin­
no rozstrzygać jedynie uzdolnienie. Nawet wiek 
i lata służby nie powinny grać tu żadnej roli.

Dopiero wtedy, gdy sędzia nie będzie potrze­
bował oglądać się na awans i polepszenie swoje­
go bylu, gdy przejście z powiatu do kolegium, a 
z pierwszej ins‘ancyi do sądów wyższych będzie 
jedynie uznaniem jego pracy, zdolności i doświad­
czenia i gdy pracę jego kontrolować będą nie 
przełożeni, aie koledzy, uczuje się sędzia rzeczy­
wiście niezawisłym i w wykonaniu władzy sę­
dziowskiej kierować się będzie jedynie wiedzą 
prawniczą i głosem sumienio-

Na tle tej zasady obok praktykantów, których 
do urzędników zaliczać nie można, w organiza- 
cyi sądowej istnieliby tylko kandydaci na sędziów, 
których nazwaćby można adjunktami, i rzeczywi­
ści sędziowie. Uzyskanie stopnia adjunkta powin­
na poprzedzać znaczniejsza praktyka, naimniej 
dwu. a najwyżej czterech lat. Przed upływem 
lat dwóch nawet najzdolniejszy praktykant nie 
powinien otrzymywać urzędn adjunkta. Praktyka 
sądowa wykazać bowiem powinna niefylko uzdol­
nienie. nietylko wiadomości, ale i charakter p ra­
ktykanta. Dopiero po dokładnej pró^in tych wszy­
stkich warunków należy otworzyć kandydatowi 
drogę do karyery sądowej Próba ta nie powinna 
jednak trwać zbyt długo i dlatego kto w ciągu 
lat czterech me wykazał warunków, jakich wy­
maga urząd sędziego, powinien bezwarunkowo 
ustąpić. W ym iga tego zarówno dobro Sądowni­
ctwa, jak i dobro kandydata, dla którego lepiej, 
jeżeli wcześnie cofnie się i innego chwyci zawo­
du. Liczba praktykantów powinna być również 
ograniczoną, aby w zasadzie, że nikt dłużej jak 
cztery lata nie może praktykować przy sądzie, 
iiie czyniono wyłomu pod pozorem, że w ciągu 
praktyk, nie było sposobności do awansu. Liczbę 
praktykantów możnaby przekroczyć tylko dla 
tych, którzj z góry oświadczają, że zamierzają 
się poświęcić adwokaturze lub notaryatowi i zrze­
kają się prawa do awansu. Takich praktykantów 
nie należałoby mianować adjunktann, z wyjątkiem 
braku kandydatów, stale poświęcających się za­
wodowi sędziowskiemu. Lata praktyki liczyłyby 
się nadal do lat służby

Urząd sędzipgo uzyskaćby można po złożeniu 
egzaminu sędziowskiego. Egzaminu tego nie by­
łoby wolno składać wcześniei, jik  po upływie 
czterech lat od wstąpienia do służby, a kto w 
ciągu lat dziesięciu egzaminu tego nie zdał. po­
winien ustąpić ze służby. Nadio sędzią zostaćby 
można dopiero po upływie lat dziesięciu od wstą 
piónia do sądu i nie wcześniej, jak po upływie 
lat czterech no zdaniu egzaminu sędziowskiego. 
Kto po latach dwudziestu nie został sędzią, d'' 
winien być z urzędu pensyouowanym. Wreszcie 
po upływie lat trzydziestu, lub po ukończeniu 
sześćdziesiątego roku życia, dalsza służba na sta­
nowisku sędziego powinna być niemożebną. Na­
reszcie kierownictwo i adm inistrację sądów ko­
legialnych sprawowałby jeden z sędziów. — 
Nom inacja na przewodniczącego nie powinna je­
dnak zależeć ani od lat służby, aui od wieku i 
przewodniczący nie. pobierałby za tę funkcyę ża­
dnego wynagrodzenia. Byłby to zatem urząd ho 
norowy i miałby jedynie urok odznaczenia, nie

nadawałby natomiast stanowiska przełożonego 
nie przynosiłby korzyści materyalnych.

Organ Bismarka przeciw polskiej 
„propagandzie".

Wycieczka Wielkopolan na wystawę lwowską 
zirytowała srodze organy stronnictw dawnego 
kartelu. Koeln. Ztg. ubolewa, że środki „ p r z e  
j e d n a n i a "  Polaków bardzo mały przyniosły 
rezultat i tylko jeszcze bardziej pożądliwymi ich 
uczyniły, jak tego dowodzą „ o s t a t n i e  z g r o ­
m a d z e n i a  P o l a k ó w  w e  L w o w i e " .

„Do jakiego zaś bezwstydu ( Unverschaemtheit) — 
pisze Koeln. Z tg  — pomimo u p r z e d z a j ą  
c e j  g o t o w b ś c i (!) rządu pruskiego Polacy w 
Poznaóskiem dochodzą, dowodzi ^następująca ode­
zwa Gońca W i e l k o p o l s k i e g o Tutaj podaje rze 
czony dziennik treść inkryminowanej odezwy, któ­
ra w autentycznym tekście opiewa, jak nastę­
p u je^

ystawa przemysłowa ma sie odbyć w Po­
znaniu w roku 1895. Wiadomość tę powitaliśmy 
z wielką radością w pierwszej chwili — atoli 
musieliśmy przeciwko polskiemu rdziałowi w niej 
wystąpić z chwilą, kiedy doszła nas pogłoska, 
ż e  p r e z e s  k o m i s j i  k o l o u i z a c j j n e j  
z n a j d u j e  s i ę  w s p i s i e  c z ł o n k ó w  h o n o ­
r o w e g o  k o m i t e t u  w y s t a w y .

„W szystkie polskie pisma poznańskie ogłosiły 
w tych dniach odezwy i okólniki pochodzące od 
dr. Lewińskiego, przewodniczącego czy sekreta­
rza redakcji komitetu w ystaw y, „Program : wa­
runki", „przepisy wystawy" i komunikat wysta­
wowego komitetu. M y  t e g o  n i e  u c z y n i l i ś ­
m y  i n i e  u c z y n i m y !  D l a c z e g o ?  Dlafego, 
że opierając się na źródłach ze wszech miar 
kom petentnych twierdzimy. —  iż pan prezes ko- 
misyi kolonizacyjDęj należy jeszcze dziś do h o- 
n o r o w e g o  komitetu wystawy!

„ P o d o b n e j  wb ' e l g i  n i e  p o w i n i e n  
z n i e ś ć  ż a d e n  P o l a k ,  m i ł u j ą c y  g o r ą c o  
s w ą  O j c z y z n ę ,  — bo zaszczyt te r uczyniony p re­
zesowi komisyi na wskroś a,ntipolskiej jest rów­
nocześnie o b e 1 g ą  d 1 a ws z y s t k i c h  t y c  h P o 1 a- 
ków,  k t ó r z y  p r a g n ą  o d b u d o w a n i a  P o l ­
s k i  n i e p o d l e g ł e j !

Zdaje się, że dopiero z K oG m  Ztg. dowirdzAł 
się orgau Bismarka, znany dziennik Hamburger 
Nachrirfiten, o tych wywodach Gońca W ielko­
polskiego i w odpowiedzi na nie zionął całym 
zasobem jadu na znienawidzonych przez eks kan­
clerza Polaków.

W artykule, inspirowanym najwidoczniej przez 
„samotnika z F riedrichsruhe“, jeśli nie przez niego 
samego napisanym, biją Hamb. Nachr. w dzwon 
alarmowy, że Polacy wydrzeć chcą Prusom pol­
skie ziemie, bo Goniec prawi o „niepodległej ich 
ojczyźnie". W ogóle na wschodnich kresach, 
zdaniem organu nismarkowskiego, prowadzi się 
n a r o d o w o - p o l s k ą  p r o p a g a n d ę  w najsil 
niejszym tonie, a propaganda ta jest identyczną 
ze z d r a d ą  s t a n u ,  gdyż zdąża do oderwania 
pruskich prowincyj i wskrzeszenia niepodległej 
Polski przez wojnę, a więc ma charakter działal­
ności przygotowawczej, oirrbślonej w §. 86 usta­
wy karnej, która na wszelkie zdradą stanu nace­
chowane przedsięwzięcia c i ę ż k i e  w y z n a c z a  
k a r y .  Przeświadczenie o teoretycznej możliwości

ścigania propagandy , olskiej w drodze karnej, 
osłabło już w p e w n y c h  s f e r a c h  — piszą 
Hamb. N achr. —  tak że zachodzi potrzeba p o ­
b u d z e n i a  s u m i e n i a  n i e m i e c k i e g o  d o  
w i ę k s z e j  c z u j n o ś ć  Zmienione postępowa­
nie z Polakami jest wyrazem b a r d z o  w i e l ­
k i e g o  b ł ę d u ,  jaki pod hasłem nowego kursu 
z zasadą pojednania uczyniono.

Jest to zatem najoczywistsza d e n u n c y a c y a  
na Polaków wielkopolskich wogóle, a szczegóło­
wo na redakcję Gońca Wielkopolskiego , prze­
ciwko której szanowny organ eks kanclerza radzi 
po prostu wytoczyć p r o c e s  o z d r a d ę  s t a -  
d u. Pod koniec tych szczytnych, a „wielkiego" 
męża stanu zjednoczonych Niemiec godnych pod- 
szezuwaó, połapano się najwidoczniej, że taka 
denuncyacya nie jest, bądź co bądź zbyt hoDo- 
rową, i donano w owym artykule, że wywody 
Gońca są właściwie tylko wypływem polskiej 
„ m a n i i  w i e l k o ś c i "  (Gróssenwahns) i są do­
wodem- że w s z y s c y  P o l a c y  dążą do wskrze­
szenia Polski, jako ostatecznego celu. —  z a ­
s t r z e g a j ą  s i ę  (!) jednak Hamb. N achr  p rze­
ciwko temu, jakoby żądały śledztwa sądowego 
przeciwko Polakom.

Cały zasób nienawiści, którą były kanclerz 
rzeszy niemieckiej tak często i tak obficie darzył 
Polaków, przebija z tych alarmów przeciwko 
„polskiej propagandzie". Niezadowolenie z „no­
wego kursu" zdaje się wskazywać, że sam Bis- 
mark ulżyć chciał swym cierpieniom i przypo­
mnieć Niemcom te widziadła, któremi trapił u'.e- 
gdyś siebie i rząd niemiecki. Nie pierwsza to i 
zapewne nie ostatnia niegodziwa napaść na znę­
kany losami, lecz czujący Bwą godność naród, 
którego nawet żelazna dłoń Biomarka nie zdoła­
ła pozbawić hartu  ducha i pracy dla przyszłości.

Górnictwo na powszechnej wystawie krajQwej
(Ciąg dalszy).

W pawilonie dyrekeya k ipaló  galicyjskiego b an ­
ku kredytowego w Borysławiu przedstawiła ładne 
i ciekawe rysunki swych kopalń, zbiór okazów 
surowego i topionego wosku, przyrząuów używa­
nych w kopalni, lamp, ubiorów i t. d. Obok nich 
na wzmiankę zasługują wyroby z surowego wo­
sku p. Matukiewicza z D źO niacza — a środek 
paw Jonu zajmuje wystawa fabryki Goldhauime- 
ra, G artenberga, W agemmanna i Spółki w Dro­
hobyczu, znanej tylko pod nazwą wielkiej fabry­
ki w Dn hobyczu, która koncentruje w istocie 
i na wystawie cały przem ysł wosku ziemnego, tj. 
jego destylację i rafineryę, wyroby skończono i 
handel niemi.

Obraz prodnkcyi wosku ziemnego w okresie 
ostatnich łat 20 znajduje się na tablicy graficz­
nej, zestawionej przez inżyniera górniczego Wy­
działu kraj. p. Syroczyóskiego d l a  odu produktów 
żywicznych, w głównym pawilonie naftowym.

Do tego pawilonu —  o kształcie wysokiej ka­
nadyjskiej wieży wiertniczej, udekorowanego em ­
blematami górniczemi i 3 pysznemi obrazami ko­
palń pędzla Tad. Rybkow skiego, wchodzimy 
pięknem', w podkowę wyciętemi drzwiami; p ierw ­
szy pokój poświęcono przyrządom wiertniczym 
i zbiorowi surowców galicyjskich, drugi i trzeci 
destylarniom nafty : nic dadzą się jednak meto­
dycznie opisać przedmioty wystawy, jeśli icb nie 
połączymy z temi, które umieszczono w annekśie

jej, w pawilonie p. Lyszkiewicza, a szczególniej 
we w łasnym  pawilonie pp. Mac Garveya i Bery- 
heima. Dlatego wyliczać będziemy g,ówDie p rzed ­
mioty tej wystawy w porządku racjonalnym , tj. 
jak są produkowane lub używane, a nie w po­
rządku układu ich na placu

Do kopalni nafty trzeba narzędzi i przyrządów. 
Dos'arezyły ich wielkie firmy Kaz. Lipińskiego 
w Sanoku, fabryki żelaza w Witkowicach, towa- 
warzystwo handlowe w Gorlicach, towarz-stwo 
akcyjne w Komotau, mniejsze nssze krajowe fa­
bryki PadkiDsm i Mac IntescL w Słobodzie Ruu- 
gurskięj, Michalik w Krośnie, Zenon Suszycki 
(żerdzie drewniane); wydoskonalone przyrządy na­
desłał również znany inż. wiertniczy A. Fauek. 
Obraz instalacyi wiercenia mamy wedle dwóch 
nieco odmiennych metod udarow ych: A. Faucka 
i Stanisława Glazova z LV.rzyk.

Wiercąc, rozkrywamy warstwy, których po­
znajemy układ tworzymy budowlę górniczą, któ­
rą też trzeba znać dokładnie; rezultaty wiercenia 
przedstawia taż wystawa w szeregn rysunków, 
na których czele stoją r.su n k i K. AngermaDa 
z Jasła i W. Długosza i w syntetycznych przedsta­
wieniach układu warstw czy to przedstawianych 
rysunkiem, czy też plastycznie (dla kopalń w 
Schoduicy, Ropienki itd.). Te drugie sa jaśniej­
sze dla widza, łączą daty wiertnicze z geologicz­
nymi badaniami —  a więc kompletniejsze Ale 
czy ich dokładność tak mało jak rysunku pozo­
stawia do życzenia ?

Z otrzymanego otworu trzeba wydobyć ropę : 
śliczny okaz machiny do tego służącej i przy­
rządów nadesłał p. Mac Garvey — i utrzymuje 
na wystawie w ruchu, pompując nią nawet na­
ftę do zbiorników. W pawilonie, w którym się 
mieści tr  machina, przedstaw ił wystawca obrazy 
kopalń galicyjskich, któremi kierował, lub które 
posiadał, imponującą sumę wykonaDych przez 
niego 118.000 metrów głębokości otworów w ier­
tniczych w ciągu iat ±2 w Galicji. Jeśli wspo- 
raem y , że przyrządy do rurowania otworów 
wiertniczych i ich naprawy były objęte wpierw 
wspomDianem? zbiorami, to kończymy ten prze­
gląd wzmianką, że rezultat pracy górniczej w 
tym dziale dla Galicyi zestawiono w dwu oka­
zach: mapa prodnkcyi nafty i wosku ziemnego 
od lat 20 z uwidocznieniem ceny i war tości — 
i zb ór różnych gatunków i okarów surowych 
naft ze wszystkich znaczniejszych kopalń w Ga­
licyi. Obie te prace zawdzięcza wystawca p. Le­
onowi Syroczyńskiemu.

N astępną czynnością przemysłowca jest desty­
lowanie i rafinowanie surowca —  operacja che­
miczna, w której od lat wielu mało nowego da 
się widzieć, bo istotnie produkty destylarń gali­
cyjskich należą od wielu la t do najlepszych __
a nie masz między niemi rywalizaeyi wcale, sko­
ro nawet istnieje układ , regulujący Drodukcyę 
tego towaru. Dlatego też zgodnie stoją n lok nie­
bie wystawy siedmiu wielkich fabryk galicyjskich 
i zrezygnowały z zastępców handlowych, którzy­
by ich towary sław ili; większe, czy mniejsze, 
mają bardzo podobne do siebie wystawy : te sa ­
me oleje świetlne, zwykłe, standard, cesarskie i
0 0 ;  te same mało u nas rozwinięte smarowidła
1 oleje ciężkie —  benzyny i gazoliny.

Produkcya sadzy zawsze jeszcze w stadyum 
prób, — i aie stworzono jeszcze innych zastoso­
wań dla nafty.

Motory naftowe, nawet te, co pracują na wy-

T A J N A  M I S Y A .
Priez

E l -  G U B I T t  -A _ R  U ,
Przełożyła z angielskiego

i l (Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ XXVI.

Lorelay.
Niebezpieczeństwo przychodzi z iwsząiz niespo- 

dziewanej strony, bo inaczej me byłoby niebez­
pieczeństwem : możnaby się przygotować i unjj 
knąć go. Tak i w tym w ypadku; niebezpieczeń­
stwo, które od tygodnia groziło Romanowi Sta- 
rowolskiemu, a teraz zakończyło się aresztowa­
niem, nie miało nic wspólnego z teką generała 
W asiljewa; generał był dotąd między życiem a 
śmiercią i, nie mógł powiedzieć, co się stało z pa_ 
pierami. Śmiały czyn Biruty nie pociągnął dotąd 
żadnych złych skutków; podejrzenie miało zupę -
nie inne źródło. Straszny generał, pozbawiony 
swojej teki, był dotąd nieszkodliwy; tymczasem 
niewinne zwierzę sprowadziło cały ten kłopot 
dla swego pana. Ale żeby to wyjaśnić, musimy 
się wrócić wstecz w naszem opowiadaniu.

W tym roku h to  było ntdzwyczaj gorące w 
B erlin ie ; każdy kogo nie powstrzymt wały obo­
wiązki lub interesa, uciekał z rozpalonych murów 
miasta na wieś, żeby ciało i duszę pokrzepić 
wypoczynkiem i świeżem powietrzem. Kto m u­
siał zostać w m.eście, ten się głośno żalił na 
swój srogi los.

Pułkownik Bakunin, rosyjski wojskowy attache 
w Berlinie, był właśnie w tym nieszczęśliwym 
wypadku i czuł to bardzo dotkliw ie; nie miał 
bowiem nadziei uwolnić się przed rozpoczęciem 
jesiennych ćwiczeń wojskowych, na które spo­

dziewał się zostiić zaproszonym (tego rodzaju ely- 
kietalnych zaproszeń przestrzegały oba mocarstwa 
bardzo skrupulatnie, od tej chwili szczególnie, 
kiedy sobie przestały ufać wzajemnie). Mało kto 
ze znajomych pułkownika Bakunina został w 
mieście; w teatrze nie grywano żadnej dobrej 
sztuki, a zresztą gdyby nawet przedstawiano ar­
cydzieła, to któż miał odwagę chodzić do teatru 
gdy term om etr wskazywał 30° w cieniu ?

Jedyną rozrywką była przejażdżka konna 
w Thiergarten Pułkownik Banu ni n wstawał 
wczas i był wielkim lubownikiem koni, to też 
obecność jego w Thiergarten, tym niemieckim 
Hyde Park’u, od marca az po koniec września 
była tak regulam em  zdarzeniem, że wszystkie 
wróble znały tego wysokiego oficera o surowych 
rysach z sępim wyrazem oczu i fałszywym, ko­
cim uśmiechem. Inni jeźdźcy znali go także z wi 
dzenia i on ich również ale znał i każdego ko­
nia i zalety jeźdźca, Wzrok miał bystry, a pa­
mięć doskonałą tak co do ludzi jak i do koni i 
nigdy nie zapominał ani twarzy, ani konia, któ­
rego raz widz:ał.

Powiadają, że cały świat boży jest mały, bo 
spotykamy ciągle tych samych ludzi; sprawdza 
się to w wielkich miastach, bo tu tak s.trao, jak 
w małt-j wiosce, to samo towarzystwo wszędzie 
się spotyka. Nieobecność każdego z tych aktorów 
na scenie życia, choćby jego rola i nieznaczną 
była, wpada w oczy. To też było powodem, że 
generał spostrzegł nieobecność kilku jeźdźców 
w Thiergarten.

Oo się stało na przykład z tłustym żydem ban­
kierem, który był podobny do barylui piwa, a 
siedział na koniu jak worek mąki? Konia miał 
olbrzymiego który też stanowczo mógłby się wy­
legitymować starszem drzewem geneaiogicznem, 
niż jego pan.

Powiedziano mu że um arł na podagrę, żył 
nadto dobrze, zabiło go własne jego złoto.

Albo i ta uderzająco piękna aktorka w szame­

rowanej po huzarsku amazonce śmiała az do prze­
sady, otoczona przez fiuncsse dorće.

Przeniosła się do innego teatru i uam nowe
obchodzi tryumfy, .

A ten wysmukły oficer na ślicznej kasztan - 
watej klaczy, którego spotykał zawsze u wiaz u
w główną ulicę ? . . .  ,

Najpierw koń Romana S t a r o  wolskiego zwrócił 
nwagę pułkownika Bakunina, potem dopiero za­
uważył jak ładnie jeździec siedzi w siodle, i jak 
po mistrzowsku kieruje ognistym i niespokojnym 
koniem. Dowiedział się o uazwisku oficera, a za­
razem, że znany on jest pod przezwiskiem „Pię­
knego Polaka". W końcu spotykali się często 
i zawsze w tern samem miejscu bo rotmistrz 
Staro wolski przyjeżdżał dc ogrodu o tej porze, 
kiedy pułkownik wyjeżdżał. Potem spotkali się 
w salonie u wspólnych znajomych. Batrunin wspo­
m niał o codziennych spotkaniach i dodał kilka 
pochlebnych słów o ślicznej klaczy, a zarazem, 
że jeśliby Roman kiedykolwiek miał ochotę ją 
sprzedać, to on ją kupi.

Romau nie miał zamiaru sprzedawać swojej 
Lorelay, to też podał tak wygórowaną cenę, że 
Bakunin stracił chęć do kupna. Znajomość ich 
nie przechodziła p :erwotnych grauic, ograniczała 
się zwykle na etykietalnym ukłonie, gdy się spo­
tkali na spacerze.

Pułkownik nie zaDomniał ślicznej klaczy a gdy 
jej przez dłuższy czas nie widział, przyszła mu 
ochota dowiedzieć się, co się stało z rotmistrzem 
Starowolskim i jego kasztauką. Zapewne zestal 
przeniesiony z Berlina na prow incję, bo go nie 
widział od początku kwietnia.

Jednego dnia z końcem maja, właśnie gdy 
kasz'any kwitły, zobaczył pułkownik Lorelay, tylko 
pięknego Polaka nie było. Służący jechał na gnia- 
dym koniu i prowadził ją za uzdeczkę.

A więc rotmistrz Starowolski nie wyjechał na 
dobre z Berlina, pomyślał sobie pułkownik Ba­
kunin, a może klacz dostała się komu innemu, 
jakiemu koledze. Zapłacił zapewue tyle, ile rot­

mistrz zażądał, a Eakunin nie chciał dać. A jak 
to zwykle bywa, ża rzecz niedostępna zyskuje na 
wartości tak też i pułkownikowi wydało się, że 
może byłby powinien zapłacić sumę, która mu 
się niedawDo zdawała za wysoką. Nie miał ładDego 
konia na jesienne ćwiczenia, a ten właśnie mu 
się podobał. Co za szkoda, że się nie zapy.ał, kio 
klacz kup i ł ! Teraz już było zapOŹuo się r ra c a ć , 
a zresztą nie chciał się zdradzić, że mu na tern 
dużo zależało. Postanowił spvtać się drugim ra­
zem.

W dwa tygodnie dopiero zobaczył z d o w u  ko­
n ia .

— Czyj to koń mój przyjacielu? — zapytał 
służącego.

Ciężki Niemiec ukłonił się niezręcznie.
— Mojego pana.
— A jak się twój pan nazywa ?
—  Rotmistrz Starowolski.
Rosyanin odetchnął swobodniej.
— A gdzież twój pan ? Czy chory ?
Służący odpowiedział, że nie jest chory.
— Przecież musisz wiedzieć zapewne, gdzie 

twój pan ? — zapytał pułkownik niecierpliwie.
—  Nikt mi nie mówił, że mój pan chory.
—  Ale kiedyż go widziałeś po raz ostatni ?
Żołnierz podrapał się- w  głowę, lak gdyby so­

bie chciał coś przypomnieć, potem powiedział, 
że może sześć lub ośm tygodni, bo na pewne 
nie wiedział.

— Więc go tu uie m a? W yjechał z Ber 
lina ?

— Nie ma.
Czemuż mi ten błazen pierwej tego nie. po 

wiedział, pomyślał pułkownik, a głośno d o d a ł:
— A gdzież pojechał?
Tego już żołnierz nie Wiedział. Nie wiedział, 

gdzie jego pan i nie miał pojęcia, kiedy po­
wróci.

Pukow niL zanotował sobie tylko liczbę domu 
i ulicę, przy której rotmistrz Starowolski mie­
szkał. Postanowił pojechać za k ik a  dni i dowie­

dzieć się o jego adres. M iał zamiar listownie 
zapytać, czy teras nie sprzedałby mu klaczy.

Za tydzień przyszedł i wypytał portyera o 
wszystko. Rotmistrz Starowolski wyjechał przed 
W ielkanocą i powiedział, że nie powróci aż za 
dłuższy czas, a może i całe lato zabawi. W szy­
stkie listy wysyłano na ręce jego brata F e lic ja ­
na Starowolskiew do Staro-Woli, w płockiej gu- 
bernii, w Królestwie Polskiem.

Pułkownik zapisał sobie adres i powrócił za­
myślony dc domu.

Następnego dnia napisał list, ale nie o lrnpno 
klaczy, ani do rotm istrza Starowolskiego. A dre­
sowany byt do Petersburgf do wysokiego dostoj­
nika wojokcwego, a zawierał, co następuje:

„ Może to dobrze oędzte, jeśli zwrócicie 
uwagę na rotmistrza Starowolskiego. Je s t to Po­
lak w pruskim sztabie, wyjechał z Berlina z po­
czątkiem kwietnia, podobno w odwiedziny do 
swego brata Felicyana do Starowoli w gubernii 
płockiej.

„Tak długi urlop o tej porze wydaje mi się 
podejrzanym, a szczególniej, że jak s ię ru  dowie- 
dz.alem, rotm istrz Starowolski jest bardzo zdol­
nym oficerem i ma świetną przyszłość przed 
sobą. Sądzę zatem, że iylko bardzo ważno po­
wody prywatne łub polityczne mogłyby uspra­
wiedliwić t ik  długi urlop. Jeśli to spraw a fam i­
lijna, to się łetwo o tem  dowiecie na mipjscu 
w Starow oli; jeśli się okaże, że tak nie jest to 
go miejcie m  oku i śledźcie bacznie jego czyn­
ności.

„Z wielu rzeczy wnioskuję, że nam rząd p ru ­
ski nie ufa. Cóż więc naturalniejszego jak to, że 
w> śle szpiega, aby zbadać nasze stosunki i po- 
łożenie. W takim zaś wypadku któż się lepiej 
nadaje do tego niż Polak? Może moie podejrze­
nia są bezpodstaw ne; ale lepiej być ostrożnym 
w tych niespokojnych czasach, a spraw a wyda;e 
mi się ważną". (C. d. n.)
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stawie, uważać należy raczej jaku zachętę Jo dal­
szej pracy, niż jako rozwiązanie z igadnien;a.

Nie robimy zarzutu zarządom tych fabryk, że 
nic nowego nie rzucry  na s tó ł ; — w ich infe 
resie je t n h i ' dobrze, ‘anio, z nie efekt-:« nie. 
Ale mimowoli nasuwa się myśl, czy w destylar- 
niach nafty tyle, co w kopalnictwie, pracują, czy 
nie mogli ująć w jakie cyfry postępu samej fa- 
brykacyi? dowieść, że nigdzie z danego gatunku 
surowca nie otrzymuje się więcej produktu, ani 
korzyści ?

Całość wystawy tego działu przedstawia się 
tyleż jako obraz, co jako środek nauczenia; wy­
konaną robotą wiercenia zaimponowano ogółowi 
widzów, a w każdym szczególe urządzenia znać 
przemysł, który się czuje na siłach i wie, że jest 
największym przem ysłem  kraju. Nie masz też 
nikogo, ktoby nie życzył im powodzenia, skoro 
tak umieją zużytkowywać swe zasoby.

(Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
JK r a k ó w ,  17 sierpnia.

W S u s z i c a c h  odbyło się we środę zgroma­
dzenie w którem oprócz Młodoczechów jiczny 
udział brali zarówno młodoczescy radykaliści, jak 
i socyalni demokraci. Na zgromadzeniu przema­
wiali posłowie sejmowi dr. C z e r n o h o r s k y  
i K u r z .  Jak donosi H las N aroda, dr. S t e m -  
b e r k a  wystąpił przeciw obu posłom z gwałto 
wnemi zarzutami i w szczególności potępiał ich 
za to, że nic nie zdziałali na polu reformy sc- 
cyalnej. W końcu swego przemówienia dr. S t e m- 
b e r k a ,  który należy do radykalnej frakcji, za­
pytał dr. C  z a r n o h  o r s k i e g  o, czy prawdą jest, 
że za obronę w pewnym procesie o obrazę ma­
jestatu kazał swojemu klientowi zapłacić honora- 
ryum 3000 złr. Na tę dziwną i w życie prywa­
tne sięgającą interpelaeyę dr. C z e r n o h o r s k y  
odpowiedział przecząco. Następnie socyalista W o l f  
potępiaj spory, nurtujące w stronnictwie młodo- 
czeskiem i zarzucił posłom młodoczeskim, że nie 
troszczą się wcale o robotników. Na zgromadzenia 
uczyniono wprawdzie wniosek o wotum zaufania, 
jednakże wniosek ten wskutek niepokoju nie przy 
szedł pod głosowanie i zgromadzeni rozeszli się 
bez powzięcia uchwały.

Z  Niemiec.
Zwołanie parlam entu niemieckiego które mia­

ło nastąpić 18 października, odroczono do d ru ­
giej połowy listopada, okazało się bowiem, że 
budowa nowego gmachu w którym parlam ent 
Rzeszy ma się zebrać, nie będzie jeszcze do te ­
go czasu ukończona.

W odpowiedzi na wywody Koeln. Ztg, upa­
trujące w wizycie cesarza W ilhelma u ekscesa 
rzowej Eugenii polepszenie się stosunków nie­
miecko francuskich i pierwszorzędną zdobycz „no­
wego kursu*, przestrzegają Hamb. N acł*r , aby 
nie przeceniać zbytn>o cesarskiej uprzejmi ści wo­
bec Francuzów. W charakterze francuskim leży 
tłumaczenie wspaniałomyślnego zachowania się 

z poczucia potrzeby, krzywdy lub Błabości 
wyniLaąącego podania ręki do zgody. Przez to 
wyśrubcwują się coraz wyżej pretensye F ran cu ­
zów i nadzieje. A naturalnym  skutkiem rzeko 
mego zawiedzenia tych nadziei bywa zwykle 
gwałtowniejsze niż kiedykolwiek wybuchauie roz­
drażnienia. „Jesteśm y tego zdania — pisze or­
gan Bitm arka —  że gdyby nawbt cesarz oficyal- 
nie odwiedził Paryż i został tam powitany okrzy­
kami „Vive Vem pereuru, nie osłabiłoby to by­
najmniej francuskich odwetowych marzeń i ich 
pretcnsyj do Alzacyi Lotaryngii. Zresztą n ie ­
słusznie twierdzi Koeln. Z tg  że cesarz niemie­
cki i król pruski może wszędzie pokazywać się 
jako wnuk cesarzowej Anglii ; jako oficer an- 
gielbki. W edług naszego zapatrywania n i e  d a  
s i ę  to  p o g o d z i ć  z godnością niemieckiego 
cesarza i króla".

Z  P arysa . S trac tn ie  Caseria.
Sprawiedliwości stało się zadość. Wczoraj o go­

dzinie 5 rano padła głowa mordercy Carnota

pod giJolyną w Lugdunie. Ozy jednak równo­
cześnie przecięto tajną n :ć zbrodniczej propagan­
dy anarchistycznej? Tego nie spodziewa się na­
wet sani rząd francuski i uzbroiwszy się w nową 
ustawę przeciw wrogom porządku społecznego 
staje do walki z otwartą przyłbicą.

O ostatnich chwilach życia Caseria znajdujemy 
następujące szczegóły:

Na godzinę przed spełnieniem wyroku zgro­
madzili się w biurze dyrektora więzień lugduń- 
sk ic h : generalny prokurator, prokurator rzeczy- 
pospolitej, ksiądz, lekarz, sędzia śledczy, obroń­
ca i dwóch protokolantów. W  pół godziny póź 
niej udali się wszyscy do celi Caseria, który le ­
żał w  głębokim śnie pogrążony. Dyrektor więzie­
nia, Raux, obudził go. Caserio rzucił na obec­
nych pytającym wzrokiem. D yrektor więzienia 
rz e k ł:

— „Caserio, wstawaj pan. Za kilka chwil m u­
sisz pan ponieść karę za straszną zbrodn:ę, ja ­
kiej się pan dopuściłeś. Zna;duje się tutaj sędzia 
śledczy, aby wysłuchać oświadczeń, jeśli pan u- 
czynić je  zechcesz ; kapłan, aby panu udzielić po­
ciech religijnych, jeśli pan życzyć ich sobie bę­
dziesz — wreszcie obrońca pański, aby w ysłu­
chać pańskich poleceń".

Caserio odrzekł przytłumionym, ciohjm  gło­
sem :

—  „Obrońcy i sędziemu mojemu nic nie mam 
do powiedzenia, nie pizyjmę pociech religijnych".

Równocześnie śm iertelna bladość wystąpiła na 
oblicze skazańca; konwulsyjoe drżenie widoczne 
było na jego ciele i nie opuściło go do końca. 
U brał się z wielkim trudem i nie chciał przyjąć 
żadnego posiłku. Łza stoczyła się po jego poli­
czkach. *Zawieziono go na centralną strażnicę po- 
licyi, gdzie oczekiwał go kat Deibler z pomocni 
kami. W pięciu minutach ubrano go stosownie 
do przepisów. Caserio pobladł w tym czasie je ­
szcze bardziej i bliskim był omdlenia, lecz ża­
dnego posiłku nie przyjął. Był tak osłabiony, że 
nie mógł zajść do wozu — zanieśli go prawie 
pomocnicy kata. Kolana jego drżały ; dzwonił 
zębami.

O godzinie 4 m inut 54 ukazał się wóz na 
placu stracenia w podwórzu więziennem. W pu­
szczono tylko garstkę publiczności. Caserio zoba­
czył gilotynę, miał tylko 4 kioki na rusztowa­
nie. Konwulsyjny uśmiech w ylrzyw ił mu usta 
W ostatniej chwili zawołał słabym gło.-em:

— „Odwagi towarzysze! Niech żyje anarch ia!“
Spojrzał przy tern w bok na prawo, jakby

szukał drogi do ucieczki — Pomocnicy Deiblera 
trzymali go jednak silnie za ramiona i pchnęli 
na rusztowanie. Jedna chwila —  i głowa Case­
ria padła pod ciosem gilotyny. Z a b r z m i a ł y  
o k l a s k i  i o k r z y k i  publiczności. Cała akcya 
stracenia trw ała jednę minutę. Zamknięty furgon 
przewiózł zwłoki anarchisty na cm entarz „de la 
GuiJlotiere", którego podwoje natychm iast zam­
knięto.

Tłumy publiczności przybyły na (o denerwu 
jące widowLkc, P lac stracenia .otoczony był sil­
nym kordonem wojsMa.

Z  B u łg a ry i Rocznica. Am nestye. Odznaczenia. 
N ow y projekt bułgarskich emigrantów. Zankow.

Na uczcie, wydanej przez oficerów 6 go pułku 
w r o c z n i c ę  w s t ą p i e n i a  n a  t r o n  księ 
cia Ferdynanda, wzniósł toast pułkownik T  o r - 
c z e w ,  wielb;ąc roztropność i poświęcenie księ­
cia, kiory, otoczony domowymi i zewnętrznymi 
wrogami, przybył aby narodowi bułgarskiemu 
zapewnić szczęście i pomyślny rozwój.

Na obiedzie dworskim uczcił Ferdynanda pre­
zydent. ministrów S t o i ł o w .  W gorąr-y h sło­
wach skreślił najpierw dzieje kandydatury księ­
cia na tron bułgarski, zaznaczył jego niepospolite 
przymioty i oddanie się krajowi od chwili obję­
cia rządów, zapewnił w końcu władzę o wdzię 
czności i niezachwianej wierności narodu. Takim 
samym duchem owiane były wszystkie przemó 
wienia.

Jak wiadomo, daleko idąca am nestya uświęciła 
tę rocznicę. Ułaskawiono ogółem 245 osób, zasą­
dzonych za pospolite zbrodnie, z tych 40 zupeł­
nie. W liczbie ułaskawionych, a z i  p o l i t y c z n e  
zbrodnie skazanych, znajdują się między in n y m i: 
oficer R i z o w  i A r n a u d o w ,  obaj zasądzeni

w procesie Panicy; oficerowie W . s s i l j e w  i 
B o  b e  k o  w,  tudzież D r u d z e w  i W e  l i k ó w ,  
uwięzieni na mocy wyroku w procesie Belcze- 
wa.

Jedynie K a r a w e ł o w  nie uzyskał amnestyi, 
bo o nią nie prosił. W raz z nim odsiadują też 
dalej więzienie bracia I w a n o w ,  których w sty­
czniu skazano z powodu usiłowanego zamachu na 
księcia.

Wielu osobistościom, oficerom zwłaszcza, udzie­
lono w łym dniu wyższych, lub mniej wysokich 
odznaczeń. Metropolita z W arny otrzymał order 
Aleksandra.

Z obozu bułgarskich emigrantów, a kto wie, 
czy nie za ich pośrednictwem tylko, a w rzeczy­
wistości z sfer bliskich gabinetowi petersburskie­
mu, wyłonił się świeżo nowy projekt pojednania 
Bułgaryi z Rosyą, streszczający się w tem, że 
poiueważ książę, „splamiony krwią najlepszych 
patryotów", w normalnych warunkach na tronie 
pozostać nie może, przeto powinien on a b d y 
k o w a ć  n a  r z e c z  s y n a  s w e g o  B o r y s a ,  
przeciw któremu ani Rosya, ani zachodnie m o­
carstwa nie miałyby pic do zaizucenia. Regen- 
cya, złożona z trzech członków, a patryoiów tej 
miary, jak metropolita C l e m e n t ,  miałaby obo 
wiązek i zadanie wychować księcia pod bezpo­
średnim wpływam kochającej Bułgaryę matki je ­
go, w bułgarskim duchu, na prawdziwego przed 
stawiciela bułgarskich interesów. — Sw iet p e ­
tersburski, organ bułgarskich emigrautów. oczy­
wiście nie ma słów uwielbienia dla tej kombi­
nacji i uznaje j<j jiko  o wiele korzystniejszą od 
wątpliwego zresztą uznania Ferdynanda ze stony 
Rosyi.

Z Sofii donoszą, że Z a n k o w  nie otrzymał od 
bułgarskiego rządu pozwolenia powrotu do ojczy­
zny.

Z  zaboru rosyjskiego.
Z W ilna piszą do D ziennika Poznańskiego:
„W  służbie rosyjskiej jest generał inżynieryi 

Jełowicki, Polak-katolik, znakomitość w swoim 
fachu. Należy on do zarządu Towarzystwa budo­
wy kole; podjazdowych wązko-torowych i w im ie­
niu tpgoż Towarzystwa prowadził już roboty oko 
ło dróg podjazdowych w południowych guber 
niach. a niedawno otrzymał koncesyę na budowę 
tego rodzaju kolei z Swięcan do Głębok'ego 
w gubernii wileńskiej.

W Rosyi ze strony władz adruimstracyjnycłi 
doznawał wszędzie popaicia; tu przeciwnie poli 
cya i urzędnicy na każdym kroku stawiali mu 
przeszkody, podmawiali właścicieli ziemi, kędy 
miała iść droga; przeszkadzali układom o wykn- 
pno ziemi, czynili trudności robotnikom i t. d. 
Jełowiecki żalił się przed jen.-gub. O i ż e w s k i m 
na takie postępowanie władz, jakoby nie sprzyjały 
przedsiębiorstwu.

—  Właśnie nie sprzyiają —  odpowiada gene­
rał-gubernator, —  bo ja  nie sprzyjam

— Dlaczego ? —  pyta inż. Jełowiecki.
— Dlatego, że to się sprzeciwia intencym rzą­

du. Interesem  rządu jest, żeby zubożyć (óbiednit) 
kraj a przez drogi, które pan budujesz, kraj się 
bogaci. Przedsiębiorstwo to zresztą wymyślili Po 
lacy, żeby prawo obejść i skupować ziemię, któ­
rej im skupować nie wolno!

— Jakim  sposobem — pyta inż. Jełowiecki — 
mogą tu Polacy zabrać ziemię, kisdy Towarzy­
stwo kupujące jest rosjjskiem  i od Polaków na­
wet ją wykupuje ?

— Znam ja polskie wykręty — odpowiada 
gen.-gub. Orżewskij —  oni wszystko potrafią 
obejść! Oto n. p. Bortkiewicz, nie mogąc się u- 
trzymać przy Luezaju, schwycił jeszcze z oanku 
30 000 rubli na ten majątek i teraz biedDy Ro­
sjan in  musi tę sumę zapłacić!

Taką jest gospodarka rosyjska na Litw ie!"

K r o n i k a .
Kraków, 17  sierpnia.

Bratnia pomoc dla śląska. Ż Brzezan otizyma. 
liśmy następujące pismo: Duia 5 bm odbył się tu 
festjn na dochód budowy gimnazjum polskiego w

Cieszynie, urządzony staraniem młodzieży akademi­
ckiej. SKra* a  śląska, sprawa naszych braci winna 
być i jest rzeczywiście naszą sprawą. Dlatego też 
nietylko my, ale i publiczność tutejsza, pojmując 
znaczenie wspierania i bronienia nietylko żywiołu, 
ale i języka polskiego na kresach, sprawą tą wielce 
się zainteresowała.

Opuściliśmy sami przed paru laty mury gimna­
zjalne, w których w rodzinnym języku wykładano 
nam dzieje naszych przodków, poznajamiano z lite­
raturą ojczystą, nauczono kochać lud nasz i naród 
I pytaliśmy siebie: Czyżby współtowarzysze, rówie­
śnicy nasi na Ś ląsku, będąc synami jednej naszej 
matki, nic mieli zaznać tej prawdziwej otuchy, ja ­
ką wlewa pieśń swojska w rodzinnym języku?!

Z myślą tą pogodzić się nam trndno było, dlate­
go też z pierwszą wolną chwilą postauowibśmy pra­
cować, by naszych braci Ślązzków wesprzeć, jak 
również zaznaczyć naszą łączność z n;mi. Kto wie, 
może kiedyś myśli nasze skojarzą się bardziej, dło­
nie połączą się silniej, by dążyć dzielnie i zgodnie 
za hasłem wolności.

A teraz posyłając skromną kwotę 85 złr., uzy­
skaną z festynu, na ręce Wasze, załączamy również 
serdeczne pozdrowienie dla braci Ślązaków, a za­
cnemu przedsięwzięciu „szczęść Boże I"

M łodziez akademicka w Brzezanach.
Czujemy się w obewiązku — nie dziętować dziel­

nej i zacnej młodzieży, gdyż w świadomości podję­
tego oeln i zaszczytnie rozpoczętego działania mieć 
ona może największe zadowolenie, — lecz zaznaczyć 
iż postępowanie jej napawa otuchą w lepszą przy­
szłość i godnem jest naśladowania.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie otrzyma 
liśmy od młodzieży w Brzeżauach kwotę 85 złr.

Wiadomości osobiste. Minister Jaworski dziś 
raoo pospiesznym pociągiem odjechał do Wiednia 
Wieczorem podąży tam p. miuister Madeyski.

Dr. Władysław Pec, koneepista krajowej dyrekcyi 
skarbu, przydzielony został w tym samym chara 
kterze do ministerstwa skarbu.

Ustne egzamina dojrzałości w terminie jesien­
nym rozpoczną się: 1) W gimnazyum Akademic- 
kiem we Lwowie egzamina całe i poprawcze dnia 
21 września 1894. 2) W gimnazyum II we Lwo­
wie egzamina całe i poprawcze d. 17 września 
1894. 3) W gimnazyum Frauciszka Józefa we 
Lwowie egzamina całe i poprawcze dnia 21 wrze 
śnia 1894. 4) W gimnazyum IV w-1 Lwowie egza 
mina poprawcze dnia 17 września 1894. 5) W szko­
le realnej we Lwowie egzamina całe i poprawę z., 
d. 24 września 1894. 6) W gimnazyum św. Anny 
w Krakowie egzamins całe i poprawcze dnia .22 
września 1894. 7) W gimnazyum św. Jacka w 
Krakowie egzamiua poprawcze dnia 20 września 
1894. 8) W gimnazyum III w Krakowie egzamina 
poprawcze dnia 21 września 1894. 9) W szkole 
realnej w Krakowie egzamina całe i poprawcze d. 
28 września 1894.

Abituryenci szkół średnich lwowskich i krakow­
skich, przeznaczeni do egzaminów poprawczych, 
zgłosić się mają przyna raniej trzy dni przed poda­
nym powyżej terminem w dyrekcyi tego zakładu, 
w którym przed feryami poddawali się egzaminowi 
dojrzałości; abituryenci zaś innych szkół średnich, 
przeznaczeni do egzaminów poprawczych, mają się 
zgłosić w tym samym czasie w dyrekcyi jednej ze 
szkół lwowskich lub krakowskich.

Abituryenci, którym pozwolono przystąpić po fe- 
ryach do całego egzeminu dojrzałości, winni zgłu- 
sić się dn dyrekcyi tej szkoły średniej, w której po­
zwolono im składać egzamin przynajmniej na osin 
dni przed oznaczonym powyżej terminem.

Do Związku handlowbgo Kółek rolniczych w
Krakowie przystąpili w dalszym ciągu następując) 
członkowie: Z udziałem 10.000 złr. bank krajowy 
we Lwowie; z udziałem 500 złr. S. K. w Krakc 
wie; z udziałem 350 złr. Siemińska Antonina w 
Mrgile; z udz.ałem 100 złr. ksiądz Stanisław Ga- 
jew ki, proboszcz w Olszówce; dr. Leon Kulozyńsk., 
dyrektor gimnazyum św. Anny, docent uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie; z udziałem 50 złr. 
Zygmunt Duczyński, właściciel dóbr w Sosnow.caoh; 
dr. Władysław Kastory, adwokat krajowy w K n - 
kowie; z udziałem 25 złr. dr. Bystroń Jan prof. 
gimnazyum w Krakowie; dr. Stanisław Biesiadeeki 
właściciel dóbr w Krakowie; Cichoń Paweł, organi­
sta w Czemiehiwie; Marya Dihm, ekspedytorka 
poczty w Zwierzyńcu; Edward Lisowski, właścioiel

realności w Płaszowie; Anna Świderska w Krako­
wie ; Tabeóski Mieczysław, właściciel sklepiku w 
Krakowie; Filipina Wolffowa w Krakowie; W ala­
szek Ja n , właściciel szlepiku w Krakowie; dalej 
Towarzystwo handlowe w Bolechowie, tudzież Kół­
ka rolnicze w Felsztynie, Grzecnyni, Lasooicach, Mi­
lówce, Niebieszozanach, Przyłęku i Stroniu.

Zarząd krakowskiego Koła pan Towarzystwa 
„Szkoły Indowej" poczytuje sobie za miły obowią­
zek wyrazić niniejszem serdeczne podziękowanie tym 
wszystkim, którzy w jakibądź sposób współdziałali 
czynnie w urządzeniu w Zakopanem wieczorka, z 
którego dochod przeznaczono na budowę pińskiej 
szkoły w Biały W szczególności dziękuje zarząd 
pp. Waleremu i dr. Stanisławowi Eijaszom, których 
niestrudzonym zabiegom świetne powodzenie wieczor­
ku w przeważnej części zawdzięczać należy. Niemniej 
paniom Stopczaósk;ej, Maryli Uszyńskięj Bujwido- 
wej, Zofii Eljaszównej, Szulce Wolskiej tudzież pp. 
Benedyktowi zowi, Szukiewiczowi, Lewickiemu i Da­
nielakowi, którzy z prawdziwem poświęoeuiem do 
pięknego dzieła przykładali dłonie Tym wszystkim 
wreszcie którzy nc wieczorek przybyć raczyli, a tem 
samem pracę komitetu pomyślnym uwieńczyli sku- 
tkiem, w imieniu polskiej dziatwy w Biały składamy 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać".

Zjazd do kopalń w Wieliczce, jak donosiliśmy, 
urządzony będzie w niedzielę 19 b. m. Bilety na­
bywać możua w księgarń* p. Krzyżanowskiego. Do­
chód przeznaczony na budowę gmachu „Sokoła" w 
Wieliczce.

W teatrze letnim w parku krakowskim jutro w 
sobotę „Ptasznik z Tyrolu", z p. Wiśniewską w roli 
Krysi Muzyka salinarna z Bochni. W niedzielę 19 
bm. to mmo. W przygotowaniu najnowsza kroto- 
ohwila z angielskiego, grana z najwię-ozem powo­
dzeniem na wszystkich scenach zagrarczuych i tu ­
tejszych p. t. .Ciotka Karola".

Polskich artystów dramatycznych i śpiewa­
ków Jobojei płci wszystk;ch obok siebiej razem, 
w zgodzie i bez wyrazów zawiśoi na twarzaoh, u- 
mieściła na jednym... wachlarzL, lwowska pomysło 
wa firma p. Stanisława Koehlera, znanego przed 
laty w Ki&kowie artysty malarza Wachlarze te, 
obejmujące przeszło sto wizerunków pracowników 
teatiu polskiego, posiada w Krakowie handel p. J a ­
na Fiszera w pałacu Spiskim. Zalecają się nietylco 
do właściwego nżytku. tj. chłodzenia się, lecz i jako 
dekoracye ao gab*netów miłośników sceny. Cena 
wachlarza 1 złr. 35 ct

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze­
nia z dnia 10 sierpnia b. r.: Ustanowić osobnych 
nauczycieli religii rz.-kat. dla 5 klasowej szkoły m ę­
skiej w Jaśle i dla- 5 klar owej szkoły w N isku; 
nauczycieli religii rz.-kat. i gi -kat. dla 5 klasowej 
szkoły w Sądowej W iszni; osobnego nauczyciela re- 
ligii izruelickiej dla szkół ludowych w Kntaoh. Zor­
ganizować drugą 4-klasową szkołę męską w Jaro­
sławiu; drugą 1 klasową szkołę Indową w Nowicy, 
powiat K ałusz; drugą l-klasową szkołę Indową w 
Ulioku Seredkiewicz ńa Maznrach, powiat Rawa; 
l-klasową szkołę Indową w Stanisłówce powiat Żół­
kiew. Pizeksziałció 2 hlaso«~ą szkołę ludową w 
Strusowie na 4-klasową; 2-kIasową szkołę ludową 
w Czchowie i l-klasową w Podkupieniu na 3-kla- 
-sowe; 1 klasowe szkoły ludowe w Strstynie i w 
Rorodysławicach nr 2-klasowr. Wszystkie powyższe 
uchwały wejdą w życie z dniem 1 września b. r.

IV zjazd kupców i przemysłowców. Zniżenie
cen bttetuw kniejowych dla uczcutnikow IV zjazdu, 
przyznała dyrekcja kolei państwowych w ten spo­
sób , ż e : 1) przy użyciu II klasy pociąen pospie­
sznego, biiet II klasy posiągu osobowego; 2) przy 
użycia II klasy pociąga osobowego, bilet III klasy 
tegoż pociągu; 3) przy użyciu III klasy pociągu 
osobowego, pól biletu III klasy tegoż pociągu. —  
Ze zniżenia tego mogą uczestnicy IV zjazdu korzy­
stać dla jazdy do Lwowa w czasie od 15 do J9 
sierpnia, zaś dlu powrGtu ze Lwowa w eza»ie od 
21 do 26 b. r. Ab) uzyskać te zniżenia, potrzeba 
przy zaku,>nie biietów wykazać się kartę uczestni­
ctwa.

Zmarli. Antoni Ł u e z k i e w i e z ,  znany oedagog, 
były profesor gimnazjalny, a następnie wieloletni 
dyrektor lwow-kiego seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego, od lat 7 em eryt, zmarł we Lwowie w 
77 roku żyoia

W Rzeszowie zmarła Anna z Kauzorowskiob Ga- 
b r y s z e w e k a ,  przeżywszy lat 82. Zmarła była

„ Q ,u o  V a d i s “ .
Odczyt H. Sienkiewicza.

W  zapełnionej po brzegi sali kasynowej Tow. 
tatrzańskiego w Zakopanem odczytał wczoraj 
H enryk Sienkiewicz kilka rozdziałów ostatniej 
swej powieści p. t.: „Q uovadisu. Ustępy, które były 
przedmiotem odczytu, są zaledwo cząstką całości 
najnowszego utworu autora „Bez dogm atu", ale 
zawierały tyle znamiennej treści, że dały wystar 
czające pojęeie o pięknem dziele, które w szere­
gu utworów Sienkiewicza zajmie niewątpliwie 
jedno z najcelme.szych miejsc.

Epoka, w której rzecz się dzieje, to czasy pa­
nowania Nerona w starożytnym Rzymie, tłem 
dwa najcharakterystyczniejsze panowania tego 
m om enty: pożar Rzymu i prześladowanie chrze­
ścijan — ideą zwycięstwo ehrystyanizmu nad wa- 
lącem się w gruzy pogaństwem. Temat godny 
wielkiego mistrza pióra znalazł w Sienkiewiczu 
godnego wykonawcę. Jest to wspaniała epopea 
ehrystyanizmu, podająca w nieporównanie m istrzow­
skim opisie obraz męczeństwa i cierpień tych 
nieprzejrzanych zastępów Piotrowej drużyny, kló 
ra ze słowami „pro Christou na ustach szła na 
krwawą okrutną śmierć w cyrkach i arenariach 
rzucając krwią swoją posiew dla nowych zastępów 
męczenników.

Na czele owej drużyny skreślił autor postać 
pierwszego Chrystusowego następcy apostoła św. 
Piotra, kiedy pewnego ranka przekracza pod 
przewodnictwem niejakiego Nazariusza bramy 
Neronowego Rzymu, aby obejrzeć z bliska ową 
olbrzymią potęgę pogańskiego Cezara, do zwalcze­
nia której wyrokiem swego Pa-, a powołany zo­
stał.

I  oto na ulicach Rzymu spotyka orszak cesar­
ski Tworzy go nieprzejrzana rzeka ludzi, płyną­
ca przez ulice Rzymu ku cesarskiemu pałacowi. 
N a przodzie hufce półnagich czarnych, w skó­
rzane odzianych płaszcze numidyjskich jeźdźców, 
następnie tłum y wojsk rzymskich różnych broni,

orszak bachantek i histryonów, długie zastępy 
wojowniczych kohort i znowu oddziały zamor­
skich ludów i wojsk z Nubii i Germanii, z puszcz 
Libijskich i oddalonej Frygii, a dalej tłumy nie­
wolników i służby, oddziały pretoryauów i w re­
szcie sam ów boski cezar, niesiony w lektyce, 
w wieńcu laurowym aa skroniach, z lirą w rę­
ku, wielki, potężny, uwielbiany.

Charakterystyka Nerona, podana przez Sienkie­
wicza zgodną jest z dotychczasową tradycyą hi­
storyczną. W opisie Sienkiewiczowskim jest to 
mężczyzna mniej więcej 27 letni o fizyognomii 
okrągłej, nalanej, o wyrazie twarzy zmęczonym 
i znużonym. Oko tylko przelotnemi błyski zdra­
dza, że w tej poziomej filisterskiej duszy szaleje 
niepohamowana ambieya i żądza sławy, ale nie 
sławy bohaterów poprzedników, ale sławy poety — 
histryona — sławy kuglarza, którego całem szczę­
ściem oklask i entuzyazm bezmyślnego tłumu.

Piotr apostoł, wciśnięty w kąt ulicy, przypatru­
je się po raz pierwszy tej potędze Cezara przy­
gnębiony jej widokiem, ale nie podupadły na du­
chu. W chwńi kiedy przenoszono lektykę cesar­
ską, wzrok władcy Rzymu padł na postać ubo­
giego podróżnika, a spojrzenia ich skrzyżowały 
się. Potężny Cezar wstrząsnął się od wielkiego 
ognia, jaki bił ze źrenic sługi Chryslusowego — 
przeczuł w nim tego, który skruszyć miał osta­
tki potęgi jego państwa i w miejsce bóatw po­
gańskich wznieść sztandar nowej wiary.

Opis pożogi Rzymu jest jednym  z najwspanial 
szych obrazów, na jaki zdobyło się p;óro S ien­
kiewicza. Z nieporównanym wdziękiem słowa, z tą 
żywością kolorytu, na jaką nawet autor w „Ogniem 
i mieczem" nie często się zdobywa opisuje roz­
głośną w dziejach katastrofę. Pożar wybucha 
sam z siebie w okolicach jednego z cyrków, a 
podsycany wichrem i siłą niszczącego żywiołu, 
szerzy się przez sześć dni z rzędu w s‘olicy ce­
zarów, zamieniając wspaniałą Romę w stos g ru ­
zów z którycn nigdy już do dawnej świetności 
wznieść się pie miała.

Szóstego dnia Neron każe się zo rsz ik iem  wy­
prowadzić na jedno ze wzgórz i stamtąd przypa­

truje się przez duży szmaragd pożodze, śpiewa­
jąc przy dźwiękach lutni ustęp ze swego opisu 
pożaru Troi.

Wzburzona opinia mieszkańców Rzymu, posą­
dzających N erona o spowodowanie pożogi, mogła 
była groźne dla okrutnego władcy sprowadzić 
skutki. Dowódca pretoryanow Tym eliinus daje lo 
do poznania cezarowi, który wpada na szatański 
pomysł rzuceuia posądzenia na chrześcijan, że są 
sprawcami nieszczęścia-

I od tej chwili z rozkazu cezara rozpoczyna 
się obława, na tych nieszczęśliwych paryasów, 
kryjących się dotąd w ustronnych podziemiach 
w okolicach Rzymu. Niewinni na m ętach  przy­
znają się do winy, winni wydają krewnych, b ra ­
ci, powinowatych, znajomych; siepacze tyraua jak 
psy gończe wyszukują nieszczęśliwych ofiar. Wnet 
setki i tysiące i tysięcy dziesiątki napełniają wię­
zienia i gios publiczny zapowiada lm ow i rzyra 
skiemu circence■«, jakń h nigdy jeszcze oko ludzkie 
nie widziało.

W cyrkach i arenariach rozpoczynają się 
w obecności cezara igrzyska, waiki g ltd j a torów, 
widowiska teatralne i walki z dzikiemi zwierzę­
tami, które umyślnie poprzód z najdalszych afry­
kańskich kiajów i pu.zcz sprowadzono. Ofiarami 
i przedmiotem tych igrzysk, głównemi ich akto 
rami są chrześcijanie.

Igrzyska odbywają się w obecności samego 
N erona, który przypatruje się im z uśmiechem 
zadowolenia i b łogości, od czasu do czasu czy­
niąc palcom ruch ku dołowi, zaznacza;ący śmierć 
ofiary.

Pióro powieściopisarza wysiliło się w tem miej­
scu na wstrząsający grozą opis męczeństwa 
ckrześcijińskich d r u ż y n .  Tu skwirczy wśród ognia, 
swędem napełniając powietrze ręka Muciusza Sce- 
woli którego rolę naizucono nieszczęśliwej chrze 
ścijańskiej ofierze tam n:edźwiedź rozrywa pazu­
rami białe ciało niewiasty, ówdzie lwy, tygrysy 
rozwłóczą po arenie wnętrzności i kości rozszar­
panych. W  cyrkach dzikie stepowe tabuny roz­
noszą ciała mężczyzn i kobiet, a tłuszcza rzym­
ska patrząc ryczy z zaeuwytu i upojenia.

Męczennicy idą na śmierć ze spokojem, z mo­
dlitwą na ustach a w chwili skonania dolatuje 
z ust ich ten sam zawsze pełen otuchy i wiary 
okrzyk: pro Christc.- 

Ale to nie wszystko. Oto jeszcze iedno zapra­
gnął właaca ludowi swemu zgotować widowisko 
i grozą teeoż zatrzeć wszelki ślad podejneń  
przeciw własnej podnoszonych sobie.

Oto pewnego dnia ogrody cesarskiego pałacu 
zajaśniały tysiącami świateł a lud rzymski nie­
przejrzaną falą ciągnie, aby nowej i nieznanej 
użyć rozrywki.

Drożyny i aleje ogrodów wysadzone słupami 
żywemi na których płoną okręceni w słomę 
chrześcijanie. W ładca Romy w całym b l a s k u  
swego majestatu w otoczeniu orszaku ukazuje 
się, niesiony w wspanialej lektyce, na terasie swego 
pałacu i przypatruje okropnemu igrzysku.

Lud rzymski, który początkowo szem rał i za­
czął wątpić o winie tych pogodnych, zre­
zygnowanych męczenników, niewiast, starców i 
dzieci, z których oblicza promieniała niewinność 
i wiara, pod wpływem majestatycznego widoku 
płonących żywych świeczników, zapomina o cier­
pieniach, o niedofi o fh r — oddaje s ę  wrażeniu 
tych wiekopomnych circenses tyrana, szaleje i 
tańczy w upojeniu, wie ząc w mądrość władcy i 
sprawiedliwość okropnego wyroku.

A drożyną wśród nieszczęśliwych ofiar płoną 
cych na słupach przekrada się otulony pielgrzy 
mią suknią P b tr  apostoł. Niektóre z ofiar po­
znają swego opiekuna i mistrza — uśmiech ra ­
dości oprom iena ich cierpieniem wykrzywione 
oblicza, usia cichvm szeptem wymawiają słow a: 
„Pro Christ o, Dotnine — pro  C hrislo /" 

Następcę Chrystusowego ogarnia otucha i na­
dzieja zwycięstwa wobec tej stałość; wiary i re­
zygnacji wyznawców - męczenników. Ale kiedy 
opuścił ogrody cezara, kiedy znalazł się znów 
w mieście i ujrzał opuszczonym, kiedy zewsząd 
wśród pozostałej drużyny tych, których nie do­
sięgła mściwa ręka siepaczy cezara, dolatywać 
go poczęły głosy przestrogi, nakazujące mu u- 
cieczkę przed potęgą, która jak niszczący żywioł

rozpostarła swe zagony wśród chrześeijac. u?ąkł 
się i postanowił opuścił stolicę.

Nocą przed brzaskiem w towarzystwie 'safar 
riusa drogą Apiusza skierował swe kr ok.  zo­
stawiając poza sobą nieszczęsne miasto. v!i .rzut­
ka nie rozproszyła jeszcze ciem noM  noc\ . ■; 
uaglc na drodze wśród cienia drzew w ;da-!i 
błysnęła jasność.

Uląkł się święty podróżnik i 8fanął. i ę<- 
towarzysza, azali co spostrzega. Ten jodnai iie 
widział nic.

Jasność zbliżała się coraz bardziej, rozświt 
jąc m r o k i  nocy. Piotr apostoł uitzat zbliżnją-w 
się w ;asno-niebiesk'ej sukni znaną sobie po& :.- 
i pełnym przerażenia, trwogi i miłości głosi-rr. 
padając na kolana, zapytał

—  (juo vadis Domine ?
A odpowiedź brzm iała:
—  Idę do Rzymu, aby się dać po raz wtóry 

ukrzyżować za ciebie.
Zrozumiał nas'ępca Chrystusowy swój błąd i 

żal wielki ogarnął jego serce. Postać zniknęła.
Tegoż duia znalazł się z powrotem wśród d ru ­

żyny f-topy jego łzami oblewającej.
Ustronna na Via A pp ia  kapliczka, do dz:ś d nia 

stojąca, znaną jest dobrze mieszkańcom Rzymu i 
obcym pod nazwą „Quo vadis Domine

Oto krótki »zkic treści odczytanych rozdziałów 
najnowszej powieści Sienkiewicza. Odskakuje ona 
jaskrawo od dotychczasowego tła. na którem po 
wieściopisarz rozsnuwał kanwy swoich utworów, 
zwraca się w dziedzinę tematów obchodzących 
nietylko naszą, ale ogólno-europejską literaturę. 
Nie zatracając cech i własności swego pióra, ja­
ko to świetnej błyskotliwości stylu, bogactwa fan­
taz ji, polotu i niedoścignionej barwności kolorytu 
w opisach, stworzył Sienkiewicz w najnowszym 
utworze dzieło szerszego znaczenia i pokroju, k ó 
re w wyższym stopniu niż wszystkie dotychcza 
sowe jego prace, rozsławi imię autora nietylko 
w kraju, ale i poza jego granicami. W . Pr.
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wdową po ś. p. Wmoentym GabryFzewskim, żołnie­
rzu polskim i  r. 1830/1, który zginął w r. 1846, 
a matką Bcmana, starosty jasieTskiego i Antoniego, 
radey sądowego w Rzeszowie.

Waleryan P o l l e r ,  piwowar, zmarł w Krakowie 
w 35 roku życia.

Marya C h r a p c z y ń s k a ,  córka nrzędnika kolei 
państwowych, zmarła w Krakowie w 22 roku życia.

Z placu wystawy. (W .D b r .)  L w ó w ,  16 sier­
pnia. Wę*rzy bardzo dobrze bawią się w naszem 
mieście. Wczoraj wieczorem dano dla nich bankiet 
w hali muzycznej na placu wystawy. Wszystkie! 
toastów wymieniać nie będę, wspomnę tylko o naj 
ważniejszych: dra Boszkowskiego, który wzniósł na 
cześć narodu węgierskiego toast, zakończony okrzy 
aiem w języka węgierskim; podobnym toastem na 
cześć Polski odpłacił się dr. J. Hcrwsth, adwokat i 
redaktor pisma Iparosz Kor, a panna Golakowska 

• z Pesztu imieniem Węgierek miała przemowę po 
francusku, zakończoną okrzykiem „Vive la Poło­
gi te / “ Uczta zakończyła się tańcami.

Dziś rano byli Węgrzy między innemi na wspól­
nej uczcie w hotelu „Imperial11, przyuzem odbyła 
się uroczystość wręczenia dyplomu honorowego To  ̂
warzystw a polskiego w Budapeszcie fp. Getritzowi 
ze Lwowa i dr. Bitbowi z Budapesztu. Nie obeszło 
się naturalnie przytem bez toastów i serdecznych 
pochwał dla wystawy.

Ze zgromadzeń, jakieśmy mieli w ostatnich ^otoo , 
przeciągnął się na aziś jedynie wiec szewców. Na 
dzisiejszem posiedzeniu obradowano nad sprawą pod­
niesienia szewstwa i nad ubezpieczeniem majstrów. 
Sprawę pierwszą referował p. ' S z u s t e r  ze Lwo­
wa, który widział jedyny środek ku temu w zakła­
dania sklepów z dobrami wyrobami, aby w ten spo 
sób odciągaąć publiczni ść od tandetnych składów. 
Z obszernej dyskusyi, jaka się nad tym przedmio­
tem wywiązała, wspomnieć się godzi o dwóch gło 
sach, które się wybiły niejako na wierzch Miano- 
wioie p C h y r o w i c z  rozszerzył myśl referenta, 
żądając założenia krajowego bazarn szewskiego, a 
p. P o r o  d ko,  Busin, szewc z Kulikowa wypowie- 
diaf bardzo pięiną mowę po rusku, w której ob­
szernie poruszył przyczyny biedy wśród szewców, a 
przy tej sposobności uderzył gwałtownie na kłótnie 
polsko-ruskie i na tych Bnsinów, których rubel wa­
bi. Wnioski uchwalono.

Sprawę ubezpieczeniu majstrów referował p. T e- 
l i c z e k  i wykazywał doniosłość jej. Przemaw iali 
w tej sprawie pp. Kostsa, Czupiel, Nowakowski, 
Knliński i referent, poczem zebranie uchwaliło po­
przeć rezolucye. powzięte w tej sprawie, przez wiec 
rękodzielników. NaKoniec przewodniczący podzięko 
wał zebranym za liczne przybycie na wiec i zam­
knął jego obrady.

Z wycieczek na placn wystawy bawi dziś jedynie 
z Glinian, licząca 30 osób, a szkoda, bo dzień dziś 
tak piękny, jakiego już dawno nie pamiętamy. Zjazd 
Sybiraków został odroczony, termin drugi oznacz o 
ny zostanie później

Tombola po raz trzeci odbędzie się w niedzielę. 
Dyrekcya zakupiła na nią fantów blisko za 1 000 
aoron. Będą trzy główne wygraće: srebro chińskie 
na 12 osob w kasetce za 121 złr. 95 ct, zakupio­
ne w fabryce warszawskiej Frageta; serwis porce­
lanowy od Okornickiego we Lwowie za 78 złr; 
wreszcie bielizna stołowa i sztuka płótna “ze składu 
korczyńskiego, razem w cenie 60 złr. Gfówne wy 
grane, wystawione w oknie wystawewem p. Okor- 
mck.ego, ściągają tłumy ciekawych.

Brody, 15 sierpnia. (Koresp. N . Reformy') Sta­
raniem „Gwiazdy11 naszej, która na każdym kr au 
składa dowody użytecznej pracy około oświecenia 
klasy rzemieślniczej, wybiera się i  końcem tego mie­
siąca około 60 czeladników i chłopców rzenreślni 
czy oh na wystawę. Młodzież ta składała po 10 ct. 
tygodniowo u swych majstrów, reszta wydatków po­
krytą będzie dochodem s przedstawień amatorskiego 
kółka umyślnie na ten cel danych.

Także epora liczba uczniów i uczennic i powiatu 
naszego około 200 dzieoi z nauozycielami pod prze 
wodnietwem inspektora okręgowego p. Tokarskiego, 
wybierze się około 20 bm. na wystawę do Lwowa, 
a to staraniem Tawarzystwa pedagogicznego i Bady 
szkolnej okręgowej. Komitet z hr. Bussockim, radcą 
namiestnictwa, na czele, zebrał fundusze drogą skła­
dek od instytuoyj powjatu

Zmarł tu sekretarz Bady gminnej Mohr Mauiycy 
w 53 roku życia. Służąc miastu około 20 lat wier­
n i  i szutecinie, zaskarbił sobie poważanie tutejszej 
ludności.

Statystyka Warszawy. Podług ostatniego spi3u, 
(kekonantgo w r. b., ludność Warszawy pod wzglę­
dem zajęcia i stann stanowi; 27 809 szlachty ro­
dowej, 9.736 szlachty osobistej, 107 duchowieństwa 
i»xonuego, 213 duchowieństwa świeckiego, 2.010 
a . 'ttczan uprzywilejowanych, 8.374 kupców, 44.617 
pre iderzystów, 79.08'6 rzemieślników, 292.362
mieszczan, 35.860 wojskowych dymisyonowanych i 
czasowo urlopowanych oraz ich rudzin i 15.329 

«ddanych zagranicznych, ozyii razem 515.654 mie­
szkańców (w toj liczbie 245.944 mężczyzn i 269.710 
ktft-^t) Podług tegoż spisu miasto pod względem 
wvv:1BUia Ho*y: 18.981 prawosłiwnych, 302.294 
v  ików 107 starowierców (roskolników), 291 gre 
ko mian, 16 033 pffitestantó# 177.728 żydów, 

5 karaimów i 5 sekoiarzy, czyli.210 mahometan
tejak wyżej, 5 15  054 mieszkańców. Dodawszy do 

go atały garnizon warszawski, liczący. 65 genera- 
j 249 sztabsoheerów. 1.331 oberofieerów i 35.687 

erzy, razem 37.332 wojska, ogółem w r. 1894 
Waiezawa liczyła 551.976 ludności (w porównaniu 
z r. 1893, więcej o 30.725). Z »SÓIn 'J liczby lu­
dności Warszawy przypada 246.226 (w tern 117.763 
mężczyzn i 128.460 kobiet) ua mieszkańców stałych 
i 306.773 (w tem 175.513 mężczyzn i 141.250 
kobiet) na mieszkańoów niestałych.

Biblioteka uniwersytecka w Warszawie
gozbiór biblioteki uniwersyteckiej po przeniesieniu go 
do świeżo wybudowanego gmachu o tyle jest dzi .aj 
uporządkowany, że można już było sprawdzić, ozy 
wszystkie księgi, rękopisy i mapy znajdują się na 
właściwych miejscach, i zmndna ta praca nareszcie 
ukończona została. Mimo to jednak zwiększony per- 
sonal biblioteczny jeszcze najmniej trzy miesiące bę 
dzie zajęty, ponieważ nal ży zmienić nnmeracyę ka­
talogową w ten sposob, aDy zamiast dawnych sal. 
wpisywać obecnie do kartek katalogowych piętro, na 
którem dana półka stui. Popiersia, mające zdobić 
gmach na wewnątrz i zewnątrz, ostatecznie zarzą­
dowi bibliotecznemu wręczono. Wielką grupę, przed 
stawiającą „Geniusza" wieńczącego „Wiedzę11 i „Po 
ezyę“, dłuta p. Hipolita Marczewskiego, umieszczo­
no jnż dawniej na szczycie frontonu Na swych 
miejscach znajduią się również dwa posągi kute w 
granicie: „Zenon", dzieło p. Woydygi, i „Sofokles11

Marczewskiego, zdobiące główne wejście. W przed­
sionku zawieszone będzie płótno „Apoteoza Koper­
n ika1 Henryka Siemiradzkiego, oraz staną popiersie 
MiltiadesaJ, Ezopa, Diogenesa, oraz Sokratesa. Trzy 
pierwsze z niob wykonał p. Marczewski, czwarty 
zaś p. Woydyga, z którego praoowni nadto wyszły 
umieszczone na tylnym portyku płaskorzeźba, oraz 
biusty Homera, Seneki, Katona. Oprócz nich usta­
wiono tam dwa popiersia Hipokratesa i Demostene- 
Ba p. Marczewskiego. Boboty, prowadzone w starym 
gmachn biblioteuznym oelem gruntownej jego resta 
u-acyi, oraz przerobienia górnego piętra na audyto- 
rya. są jnż na ukończeniu i z rozpoczęciem nowego 
roku szkolnego gmach ten będzie' oddany do użytku.

Cholera w gub. kieleckiej. Z powodu pojawie­
nia się cholery w m. Chęcinach, tłumny pr/yjazd 
ludDości żydowskiej na wtorkowe targi do Kielc, 
z rozporządzenia władzy, jak dsnosi Gazeta K iel., 
czasowo został wstrzymany. W celu skutecznej w al­
ki z epidemią ze strony władz administracyjno le­
karskich przedsiębrane są w Kielcach wszelkie mo­
żliwe środki zaradcze. Pierwiastkowo pod „Zielon­
ką11, w otwartej i przewiewnej miejscowości urzą­
dzono szpital dla cholerycznych, ze wzrostem zaś 
liczby chorych, żydzi przeniesieni zostali do oddziel­
nego budynku przy szosie krakowskiej. Obydwa te 
zakłady posiadają stałego lekarza, felczera i odpo­
wiednią Jiczbę posługaczy. Opiekę i nadzór nad 
kuchnią szpitala chrześcijańskiego objęła szarytka ze 
szpitala św. Al-ksandra, gdy nad żydewską czuwa 
specyalny wyznaniowy komitet, zaspakajający wszel­
kie potrzeby chorych. Dla żydów, w kilku punktach 
miasta, przeważnie w lokalach zajmowanych przez 
chedery, urządzono domy izolacyjne dla rodzin pod­
dawanych 8 -dniowej kwarantannie. Chrześcijanie 
mieszczą się w gmachu seminaryum duchownego, 
obszernych, widnych i czystych salach. W celu do 
starczenia ubogim gorącego napoju i odwodzenia 
miejskiego proletaryatu od picia wody surowej, sta­
raniem kieleckiego Tow. dobroczynuości, utworzony 
został komitet, któremu poruczono zajęcie się doraź­
ną pomocą. W tvm ctlu otwartą została na placu 
św. Tekli bezpłatna herbaciarnia. Z herbaciarni, ko­
rzysta codziennie przecięciowo 500 osób. Gmina ży­
dowska niemniejszą okazuje ofiarność dla swoich bie­
dnych i przy domu modlitwy urządziła herbaciar- 

z której korzysta od 220 do 266 osób, w prze-mę, dla chrzeważnej części dzieci. Niezależnie od tego, 
ścijańskich rodzin izolowanych grono dobroczynnych 
osób zobowiązało się kolejno dostarczać gotnv ene 
pożywienie, które w godzinach p"łudniowych jest 
rozdzielane pod nadzorem członków komitetu, w po­
rannych zaś i wieczornych dostarczana herbata i buł­
ki. Tenże komitet urządził na placach dwie beczki 
z wodą gotowaną napełnianie których poruczono
straży ugniowej.

Napad na księdza, w  K ik w la n in ie  czytamy, 
co następuje: Niedawno w Złatopolu wydarzył się 
wypadek, którego ofiaią byl ksiądz Korzeniewski, 
osobistość ogólnie szanowana. W nocy, kiedy ksiądz 
K. kładł się spać, zaczęto dobijać się do bramy, 
Okazało się, że po księdza był przysłany powóz od 
pani Czaplińskiej, właścicielki wsi Wodzianej po 
wiatu zwienigorodskiego, jako niebezpiecznie cho­
rej. Ksiądz K., dowiedziawszy się o tem, zaraz udał 
się do kościoła po wijatyk i wsiadł do powozu w 
towarzystwie przysłanego lokaja. Po zajęciu miejsc, 
powóz toczył się szybko, podskakując po wy­
bojach i dołach. Zdziwiony ksiądz taką jazdą i trzy 
mający się mocno, aby nie wypaść z powozu, zwró­
cił się do swego towarzysza z prośbą, aby kazał 
woźnicy nie pędzić. Lokaj odpowiedział, że woźni 
ca pijany. Lecz wskutek nalegania księdza, woźnica 
zaczął konie wstrzymywać, a w parę minut zupeł­
nie zatrzymał. Lokaj poprosił księdza, aby wysiadł 
z powozu i poszedł z nim kawałeczek piechotą, pó­
ki konie n e wypoczną, a zarazem zapytał księdza, 
czy ma przy sobie rewolwer. Odpowiedziawszy, że 
nie, ksiądz podniósł się, aby wysiąść z powozu, lecz 
w tej chwili lokaj laską żelazną zaczął go bić po 
plecach, głowie, gdzie się dało; woźnica także, ze­
skoczywszy z kozła, pomagał towarzyszowi. Nie 
zdążył ksiądz krzyknąć o pomoc, kiedy zjiwiło się 
jeszcze dwóch drabów, któizy także wzięli się do 
bicia. Wkrótce ksiądz upadł na ziemię, zbroczony 
krwią i tracąc przytomność. Złoczyńcy myśląc, że 
ofiara już nie żyje, zaciągnęli ją w grykę i sami 
odjechali. Oprzytomniawszy troszeczkę i czując wiel­
kie pragnienie, kbiądz zebrał ostatnie siły i dowlókł 
się do pobliskiej wioski Listopadówki, gdzie zastu­
kał do pierwszego domu i poprosił o wodę. Otwo­
rzono mn i dano—miejsce dla wypoczynku, gospo­
darz zaś zawiadomił o wypadku policyę w Złato­
polu. Kiedy przybył komisarz policyjny z doktorem 
i zaczął rozpytywać księdza, jak się rzecz mi a a, 
przejechała niedaleko domu bryczka, .w które; sie­
działy dwie nieznajome osoby z wyglądem inteli­
gentnym. Komisarz pol cyjny Bezpałów, P( wziąwszy 
podejrzenie, pojechał za niemi. Wzgóraysta miejsco­
wość zasłaniała bryczkę komisarza, od bryczfti nie­
znajomych. Wkrótce jednak Bezpałów noguai nie­
znajomych, gdy ci zatrzymali konie i uważnie cze­
goś szukali na tem właśnie miejscu, gdzie był zbi­
ty ksiądz. Na zapytanie komisarza, co zgubili, szu­
kający nie mogli daó żadcej odpowiedzi, a komisarz 
widząc ich zmięszanie, poprosił do swej kancelaryi. 
Kzecz się wyjaśniła i sprawę oddano na drogę są­
dową. Obwinieni są gospodarze wiejscy E. i M., ofi- 
cyaliści z cukrowni bracia L.; powóz należy do po­
mocnika zarządzającego Cli. Według opinii lekarzy, 
życiu księdza grozi niebezpieczeństwo. Wypadek ten 
tembardziej niewytłómaczony, ponieważ ks. K. uży­
wa bardzo dobrej opinii i cieszy się ogólnęm [ owa 
żaniem. Jaka przyczyna była takiej dzikiej zemsty, 
wykaże śledztwu.

Zabytek bibliograficzny. Dr Bionielaw Wojdę 
znany biblii fil, odoalazł w jednym z pry­

watnych księgozbiorów w Kaliszu ciekawy zabytek 
i iograń zny. J -st nim prawdopodobnie pierwsza 

większej wartości książka jaką odbito w tein mie 
scie. Sporych rozmiarów tun zawierający 509 ar­
kuszy, nosi ty tu ł: „Katechizm rzymski., za rożka 
zantum concjlium Trydenckiego., teraz nowo na pr.l- 

przełożona... nakładem ks St Karnkowskieg)

chowski.

skie
arcybiskup- z przedmową tegoż i pasterskim  bło­
gosławieństwem Pan z Łowicza XXI Aprilis A I)

1603“. Tekst drukowany literami gotyckiemi, tytu­
ły z głosek łacińskich. Przekład odznacza się ozy- 
stością języka. Książka wydana starannie, a jak na 
owe ozasy, wykwintnie Każda stronica posiada ramki 
i m£.rgines ua palec szeroki, zapełniony cytatami z 
Pisma św. Eiycyę tę przygotował drukarz kaliski 
Jan Wolrabia.

Cenne wykopalisko. W Przedmcściu pud Prze- 
rowem na Morawie, śród całego szeregu wykopalisk 
przedhistorycznych, znalazł niedawno dyrektor szko 
ły realnej i konserwator Maezka recztki kości całej 
rodźmy diluw.alnej, Lależącej do sześciu osób. Szcze­
gólniej szkmlet mężczyzny olbrzymich rozmiarów jest 
znak licie utrzymany. Odkrycie to jest tem więcej 
zajmujące::) iż jest piurwszem w środkowej i półno­
cnej E u ' * i-ie, zbijającem równocześnie twierdzenie 
znanego duóskiego badacza Steenstrupa, jakoby w 
okresie mamuta żadni luazie nie żyli. Dyrektor Ma- 
szka ma w tych dniach przesłać centralnej kumisyi 
w Wiedniu sprawozdanie o tem udkryeiu.

Odprawa przyjacielowi ciemięsców. Petersbur­
ski nasz korespondent w tych dniach (15 b. m. 
N. .84  N . R e form y)  wspomniał o n:ejakim księ­
dzu Franciszku Nowaku oraz pisemku p. t. Dzwon  
Obecnie D zienn ik  Polski temu panu Nowakowi 
daje następującą trafną i słuszną odprawę.

„Istnieje w Galicyi pisemko, zdaje się ludowe, 
noszące tytuł D zw on , a pisuje do niego między in­
nymi jakiś ksiądz Franciszek Nowak, którego utwo 
rami zachwyca się nie kto inny, tylko... W arszaw - 
skij Dniewr.ik. Ksiądz d obi odziej pozwolił sobie 
bowiem wydrukować niedawno w Dzwonie te sło­
w a. „Ustawiczne wzbudzanie nienawiści do Rosyi, 

ążenie do oczerniania jej, przedstawianie Eosyan, 
jako naród barbarzyński, dziki.— wszystko to do ni­
czego nie prowadzi i żadnej korzyści nie przynie- 
sie. Widzę tylko to, że Polacy żyją i rosną w nie­
nawiści do Rosyi i dlatee-o zuDełnie sa zrozumia- 
łemi te środki

w

dlatego zupełnie są 
. , represyjne do jakich Kosya musi się

uciekac w stosunkach z Polakami11. I redakeya 
D zwonu  zgadza się z tem zupełnie, a nawet obie- 
cuji powrócić do tej kwestyi jeszcze. W tym sa­
mym numerze D zw onu  umieszczony jest drugi ar­
tykuł, traktujący sprawę niedawnego wiecu katolic­
kiego w Poznaniu. Powstając przeciwko napaściom 
ra  Rosyę, za uciskanie jakoby' Polaków, powiada ten 
szpargalik: „To przesada, chociażby już z tego po­
wodu, że w Rosyi na katolickiej stolicy biskupiej 
"igdy jeszcze nie zasiadał cudzoziemiec i ani w je 
dnym katolickim kościele w Rosyi nie zaprowadzono 
języka rosyjskiego!"

W arszaw ski) D n k w n ik  — gdyż z niego czer­
piemy te cytaty — nazywa to „zdrowem patrze­
niem się na rzeczy11, a jakże my to nazwać ma­
m y?.. Jest na to jedno, jedyne okieślenie, a brzmi 
ono. . n i k c z e m n o ś ć !

Proces krożański, który się niezadługo rozpocznie, 
da zapewne powód księdzn Nowakowi do wystąpię 
nia znowu w obronie Rosyi i pokimaniu się z guę- 
bicielami wiary katolickiej. Dotychczas zdaje się 
jeszcze ani jed«n kśiądz katolicki nie stawał w o- 
branie prawosławia —  a ksiądz Nowak jest pod 
tym względem pierwszy. Winszujemy zaszczytu.11

Przegląd emigracyjny przynosi następujące wia­
domości: Naród nasz polski jest rozprószony po ca­
łym świecie i gdzie tylko przyjdziemy w niemiec­
kie okolice, to prawie wszędzie napotkamy polskie 
grono czyli towarzystwo. Wszędzie bronią sio przed 
wrogami, co nam chcą odebrać ;.naszą narodowość 
i wiarę świętą. I oto w prowincyi saek.ej w okolicy 
Eisleben zawiązały się Towarzystwa polskie, sk ła­
dające się z górników, którzy pracują w kopaluiach 
srebra. Tak w wiosce Helbrze pod Eisleben istnieje 
także od dwóch lat polskie Towarzystwo, które 
dniu 24 czerwca b. r. święciło uroczystość poświę 
cenią chorągwi. Na uroczystość tę zebrało się 13 
polskich Towarzystw i dwa niemieckie katolickie.

P. Zygmunt Jakubowski, aPysia malarz zamie­
szkały obecnie w Chicago, namalował obraz, przed­
stawiający scenę znanej rzezi w Krożach. Obraz ten 
odtwarza dokładnie rzeczywistość, ponieważ pan J. 
przy malowanm otrzymywał wskazówki od osób, 
które były na miejscu w chwili rzezi, a potem 
przybył" do Chicago. P. Jakubowski chce zrobić 
reprodukcyę swego obrazu w celu rozsprzedaży 
poszukuje do tego w sp ó ln ik a .

Raport urzędowy o emigracyi za 11 miesięcy ro 
ku urzędowego kończącego się d. 31 maja r. b 
wykazuje, że w t y m' czasie przybyło do Stanów 
Zjednoczonych zaledwie 238 200 emigrantów, pod­
czas gdy w czasie odpowiednim toku poprzedniego 
przybyło 430.210 emigrantów. Urząd emigracyjny 
d 1 lipca 1893 r. do 30 kwietnia r. b. zwrócił 

di Eurcpy 2102 emigrantów, a mianowicie 1410 
robotników zakontraktowanych i 692 pozostających 
bez żadnych środków. W liczbie zwróconych znaj­
dowało się 1949 mężczyzn, 88 kobiet i 65 dzieci.

B. Stanisław Szwajkart, redaktor W ia ry  i Oj 
czyzny, dopiero co wykończył pracę bardzo żmu­
dną i ciekawą, która niezwłocznie zostanie wysłaną 
do pawilonu polsko amerykańskiego we Lwowie. Jest 
to „Mapa osad polskich w Stanach Ziedn. półno 
crej Ameryki11, opracowaaa na zasadzie wykazu pa- 
rafij i osad polskich który przygotował p. Modest 
Msryański z Kalifornii. Na mapie widzimy zazna­
czone atramentem czerwonym wszystkie miasta i 
miasteczka, w których zamieszkują Polacy. Daje to 
jasne, poglądowe pojęcie o granii-aeli osiadłości Po­
laków' w Stanach Zjednoczonych. P. Szwajkartowi 
należy się uznanie za tę ciekawą a mozolną pracę.

W  Shenandoah w kopalni węgla zostali zabici 
dwaj Polacy: Jan Pankiewicz i Antoni Saliński.

W Madrycie zmarła w tych dniach poetka ludo 
wa, zwana „S^eyą z Manasarei". Kobieta ta, obda 
rzona istotnym talentem poety kim, była oeobistośeią 
niezmiernie popularny w mieście. Lud tłum ie ją 
odwiedzał i przycłm łhwał się jej deklamaoyi. 
Zmarła zosiawiła spadkobiercom sp.ry majątek, gdyż 
jak się okazało, zawód poetki ludowej był wcale 
korzystnym.

Mianowania. Minister oświaty zamianował nau 
ozyciels fachowego przy państwowej szkole przemy­
słowej we Lwowie, Tadeusza Rybkowskiego, rzeozy- 
wistym nauczycielem tego zakłada

M n o i c i  nankOTe, I t a l i e  i a r t y s t y m .

—  „Polski Lud“, dwutygodnik ekonomiczno-poli 
tyczny, podaje w numerze z 15 sierpnia portrety 
pięciu członków Rządu Narodowego, powieszonych 5 
sierpnia 1864 w 'Warszawie i poświęca rocznicy tej 
artykuł wstępny. Na treść numeru składają się ar­
tykuły : WT przededniu wpisów do szkoły Dziatwa 
krakowska. Z wystawy krajowej (wraz z rycinami 
pawilonów dziennikarskiego i przemysłowego). Gwał­
ty i rozboje w Krożach (dokończenie). Wilno (ciąg 
dalszy). Pieśń nauczycieli szkół Indowych przez 
Kornela Ujejskiego. Polski żołnierz. Rozmaitości. 
Sprawy polityczne.

Dział ekonomiczny.
Odezwa w sprawie wystawy płodów rolni­

czych. W dniu 1 września br. kończy się ostatni 
termin nadsyłania produktów rolniczych na wvstawę 
krajową we Lwowie Jeżeli ze względu na przeszło- 
roczny nieurodzaj słusznem było żądanie odroczenia 
czasowej wystawy ziemiopłodów aż do ukończenia 
żniw t-gorocznych, to z drugiej strony cięży na 
ziemianach tem większy obowiązek licznego przed 
stawienia zebranych świeżo produktów rolniczy! h 
na których nieurodzaj skarżyć się obecnie nie mo 
żemy.

Pawilon rolniczy wystawy lwowskiej nie jest do- 
statecznie zapełniony, pospieszmy zatem do obfitego 
zapełnienia go, aby nie stał się wyjątkiem wśród 
znakomicie przedstawionych wszelkich innych dzia 
łów rodzimej pracy ekonomicznej i nie ściągnął słu­
sznego zarzutu, iż kraj przeważnie rolniozy nie mógł 
zdobyć się na puważne przedstawienie prodnkoyi 
ziemiańskiej, wymaga tego od nas obowiązek oby­
watelski i dobrze zrozumiany interes własny. Z ko- 
miayi wystawowej ck 'Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego. Przewodniczący A ndrzej Potocki.

M p m s t n e ie m la  m e t e a r a t o g l c i f l e
(podług obserwatoryłia krakowskiego), 

Kraków, dAn 17 sierpnia.
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U w a g i :  Deszcz prawdopodobny.

Telegramy „Nowej Reformy:1

Odznaczenia. C esarz n a d a ł ofieyałow i przy w y ż ­
szym  sądzie  k ra jow ym  w K ra k o w ie , F ran c iszk o w i 
K saw ert-m u T urow iczow i, z pow odu p rzen ies  en ia  go 
na  w ła sn ą  prośbę  w s ta n  sp o c z y n k u , ty tu ł  p rzcło - 
zonego u rzędów  pom ocniczych___________________

(Telegramy Bit ra Korespondencyjnego).
Wiedeń , 17 s ie rp n ia . P en sy o n o w an y  dozores 

m aszy n  w sa lin a c h  k a łu sk ich  P i a s e c k i  o trz y ­
m a ł s re b rn y  k rzy ż  zasrug i z ko roną.

Wiedeń, 17 sierpnia. Wykaz banku _pU8t”yacko- 
węgierskiego za tydzień ubiegły z d. 15 sierpnia. 
Banknotów w obiegu byio za 455,727.000 złr., 
czyli o 480.000 złr. więcej’, niż w n K r i n l ń  
tygoduiu ; zapssu kruszcorego było 297, <51.000 
złr. (mniej o 95.000 złr.), w portfelu wekslo­
wym 154,110.000 złr. (więcej o 89.000), w 
lombardzie 26,i20.u00 (więcej o 127.000), bank­
notów nieopodatkowanych w zapasie 41,738.000 
(więcej o 380.000).

Praga, 17 sierpnia. Namiesmik nie pozwolił 
na założenie śląsko-czeskiego stowarzyszenia na­
rodowego w Pradze.

Trydent, 17 s ie rp m a . Arcyksiążę A lbrecht przy­
był tu ta j z Campiglio i w ieczór o d je c h a ł do 
G rm unden.

Królewiec, 17 sierpnia. Wczoraj' nastąpił wy­
buch w pracowni ogni sztucznych. Jedna kobie­
ta i dwoje dzieci zabitych, kilkanaście onób ra ­
nionych.

Berlin, 17 sierpnia. Tutejszy Local Anzeiger 
donosi, że między uwięzionymi tu anarchistami 
jest kilku zwoleuników „propagandy czynu“. Zna­
leziono u nich przyrządy, z których można przy­
puszczać, że anarchiści zamierzali urządzić publi­
czną demoustracyę.

Berlin, 17 sierpn a. N ationa l Ztg. potwierdza, 
że liczba aresztowanych tu anarchistów wynosi 
40 Pośród nich znajduje się jedna kobieta. Z po­
między aiesztowanych wypuszczono 5 na wolność. 
Anarchista S c h w e n g  który przy aresztowaniu 
ranił 2 urzędników poiicyi, odgrywał w ruchu 
anarchistycznym wielką rolę i na zgromadzeniu 
rewolucyjnych robotników wyoranym został do 
komitetu, kióry miał doprowadzić do utworzenia 
towarzystwa. Towarzystwo to nie przyszło jednak 
do skutku.

Berlin, 17 sierpnia Jutro  wieczorem odbędzie 
się w nowym pałacu w Poczdamie obi&J, na 
kióry otrzymał zaproszenie austro-węgierski am ­
basador wraz z całym persoualem ambasady'.

Berlin, 17 sierpnia. Post donosi, że wczoraj 
zebrało się w Towarzystwie dyskontowem konsor­
cjum , do którego należy wiele tanków  pierwszo 
rzędnych, celem rokowań o przyjęcie pożyczki 
chińskiej. Z początku rozchodziło się o mniejszą 
sumę, któr^t jednak później znacznie się podwvż

szyła. Prawdopodobni i objęcie pożyczki nastąpi 
wspólnie z firmami angielskiemi.

Berlin, 17 sierpnia. W edług B erliner Bhrscn- 
Courier zamierzona pożyczka chińska wynosi 10 
milionów funtów szterlingów

Berlin, 17 sierpnia. Jak donoszą z kół dobrze 
poinformowanych, układy o pożyczkę chińską nie 
doprowadziły dotychczas do rezultatu.

Berlin, 17 sierpnia. W edług N ational Corrcs- 
pondenz, toczą się pomiędzy państwowerai a ko- 
ścielnemi władzami układy o utworzenie w uni­
wersytecie strasburskim wydziału katolickiego. 
Układy rokują pomyślne zakończenie.

Kiel, 17 sierpnia. Oesarz W ilhelm przybył lii 
dziś na pokłaozie okrętu „ Hohenzollern“ .

Paryż, 17 sierpnia. Odkryło dwa sprzysiężenia 
na D u p u y’ego. Polieya hiszpańska doniosła 
francuskiemu rządowi, że t r z e c h  a n a r c h i ­
s t ó w  z B a r c e l o n y  w y z n a c z o n o  d o  u- 
r z ą d z e n i a  d y n a m i t o w e g o  z a m a c h u  n a  
D u p u y’ego.

Drugie sprzysiężenie — jak telegraficznie roz­
głoszono —  p r z y g o t o w u j e  s i ę  w s a m e j  
F  r  a n c y i. Uczestnicy już znani. Zarządzono w szel­
kie środki ostrożności.

Rzym, 17 sierpnia. Zapewniają, że następca 
tronu na życzenie króla obejmie komendę dywi- 
zyi w Palermo.

Rzym, 17 sierpnia Do Agcncyi Strfanicgo
donoszą z M a s s  u a li. że forteca w Kassali zu­
pełnie jest uzbrojoną, komuuikacya zapewniona, 
spokój nie został naruszony.

Katania, 17 sierpnia. Obawiają się tutaj wybu­
chu Etny.

Konstantynopol, 17 sierpnia. Dotychczasową 
dwudziestoczterogodzinną obserwaeyę podróżnych, 
przybywających z M a r s y l i i ,  zamieniono ua pię­
ciodniową kwarantannę, k órą należy odbjć w la­
zaretach w K l y z o m e n e ,  B e y r u t  lub T r i -  
p o 1 i.

Waszyngton, 17 sierpnia. Senat przekatał ko- 
misyi finansowej projekty ustaw, dotyczące uwol­
nienia od cła węgla, rud żelaza i cukru. Następ­
nie uchwalił zakaz wpuszczani? i deportowania 
zagranicznych anarchistów.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej

W iedeń, dnia 17 sierpnia 18i 4

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota 
4% austryacka renta (marców?1 
4% węgierska renta złoia 
4i% węgierska renta koron
Akcye banku austro-wę^ereln'*??

k r ;  -w  w«i
iU 'tr.

tir. et.

98 50
98 50

122 50
97 55

121 95
95 95

1013 —

363 75
124 45

61 0 2 7 ,
12 19

9 8 9 7 ,
44 40

: 5 89
J e n s n t r tv

-  7, i na

Akcye K redytow e
Londyn .......................
Banknoty banku ńi .miHc.
20 marek . . . . .
ŻO-to frankówki na setoitę 
Banknoty włoskie . . .
Bukaty austryaokie

Wiedeń, 17 sierpnia R u b l e  133 50 
1 6 1 0  — — •— . 8 p ir |t ‘fc : 6T0 
jesień 5-3 4 —0 00. Pszeuica na jesień 6 7 0 —0 00 
Owies na jesień 5 .9 9 —0 00.

Wiedeń, 17 sierpnia 4% oblig. poż. kraj. z 1891 
96-10; 4%  oblig. poż. krai. z 1893: 96 2 0 ; 4%  
galic- fund. propin. 96 5 0 ; 4*/* % lis t  bann-u kraj. 
100 00 • 5 % -owe obligi Danku krajowego 102- — ; 
4% list. kred. ziemsk 56 let. 96-75; Akcye Karola 
Ludwika 217-75; Akcye kolei lwowsko - czerń. 
280 — ; Losy z 1854 na 250 złr. — 149.50; lo­
sy z 1860 na 500 złr — 146 3 0 ; losy z roku 
1860 na 100 złr. 154-75]; losy z 1864 za loO 
złr. — 1 9 6 --J ;  akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 3 6 3 - -  ; akcye galic. banku hip. na 
200 złr, 420-— ; Landerbank na 200 złr. — 
255 2 0 ; akcye austro-węg. banku na 600 u r  
1 .0 1 S --

Benin, 17 sierpnia. Godzina 2 minut 40 po poi. 
Austryaclde kiedyty 218 60 mrk. Węgierskie kre­
dyty — ■—  mrk. Austryacka złota renta 100-10 
mrk. Austryacka srebrna renta 95 — mrk. Wę­
gierska złoto renta 99’75 mrk. W 2gierska renta 
koronowa 92 80 mrk. Austryaclde laiU boty 164 —
mrk. Akcye kole-! lwowsko-czerniowieckh j  •__
mrk. B u b l e  119 50 mrk. 5% listy zastawne 
Królestwc Polskiego — — mrk. 4 1  listy >ikw 
Królestwa Polskiego — —  mrk.

O d p o w i e d z i a l n y  L w i > k t o r
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W ydawca: D r .  h o ^ o ń s h

Rubryka „Nadusłaue" iHe pochodzi od Ptdtk 
cy! która taż iadaaj adpcwedzlalooto za 
ula przyjmuje.

n a b e b ł a n

WILHELM! FENZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

róg ul. Szewskiej. 1718 3-2 o

Dr. med. K, Szymkiewicz

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j e  
i S p r z e d a j e  pod najko- 
rzystniejszemi warunkami

K A N T O B  W Y M I A N Y
Filii c. k. uprzyw.

Galic. [tanku Hipotecznego

v Krakowie, Rynek
G łó w n y  L . 3 0 , Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez 
doliczen ia  p r O W i z y j

dentysta
powrocił i ordynuje od godz. 9 - 1  1 od 3 - 6 .

Rynek L. 26. (1993 2 4)

Broszurę pod powyższym tytułem, wydaną na­
kładem Tow. „Szkoły ludowej" można nafjw ać 
w Administracyi „Nowej Reformy" i we wszyst­
kich księgarniach. Egzemplarz 10 ct. Z przesył­
ką pocztową 15 ct.

Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA
K r u k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y ,  l i t n i a  A -W

kupuje i sprzedaje p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z y  m i  w  a r u i iA & m  I krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
łltty  z a s ta w ił, lisy , m sisty  wymienia wszelkie knpony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizji



4 Nr. ISO. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 18 Sierpnia 1894.

C H O C O L A T ENI
największa fabryka na całym świecie.

O z i e n n a  s p r z e d a ż  B O . O O O  k i l o g r a m ó w ,
Ostrzega się przed naśladownictwem. 2600

Podziękowanie.
W ielm ożnem u P an u  Profesorowi 

Drowi Pieniążkowi za ocalenie 
dziecka m ego przez szczęśliwą operacyę, 
W ielm ożnym  Panom  Drowi Bole­
sławowi Komorowskiemu i Dr. 
Izydorowi Łermerowi za p ielę­
gnow anie w czasie choroby i łaskaw ą 
asystencyę przy operacyi składa ni- 
niejszem  podpisany  najgłębsze podzię­
kow anie. 1997 1

Kalman Jakób Kleinzeller.
Od 1 września 1894 r.

um ieszczenie 1889 1 3

« l l a  u c z n i ó w
pod w arunkam i przystepnem i. 

M .  S t e ł i i l k .  
Rynek gł., L. 7, II piętro.

Jak lat p o p rzed n ich , przyjm uję i w 
tym roku 1942 l 3

sstudentów
na stancyę , zapew niając im rodzi 
cielska opiekę. Stanisława Służę- 
w ska, ul. Straszewskiego, 33.

Ważne dla Rodziców.}
Uczniowie szkół średnich
w yznania m o jżeszow ego , znajdą 
wygodne pom ieszczenie z wiktem  

i rodzicielską opieką.
Bliższej w iadom ości udzieli pier­

wsze koncesyon. biuro dzienników 
i głoszeń 2001 1 3
Róży Herz w Krakow ie  

Plac Maryacki, Ł. 9

Ogłoszenie.
C. i k. 3-ci pułk  artyleryi dywizyjnej 

w koszarach  barakow ych w Dąbiu 
poszukuje od 1 października b. r. 
odbiorcy dla nawozu pochodzące­
go od koni p u łk u .

E ta t koni wynosi mniej więcej 245.
Reflektujących uprasza  się do zgro- 

ladzenia w wyżej oznaczonych kosza­
rach  30 sierpnia b. r. o 3 godz. p rzed  
po łudniem , gdzie się licytacya odbędzie.

Oferty, w ynoszące mniej niż V j2 ct. 
od  konia i d n ia , nie zostaną przyjęte

Kundmachung.
Vom k. und k. D ivisions-A rtillerie- 

R egim ente N ro 3 m der B arackenka- 
serne  bei Dąbie w ird von 1. Octo- 
ber 1. «J. an ein A bnehm er fur den 
von den Pferden des Reglments 
herruh renden Dunger gesucht.

D er P ferdestand  betriig t ungefńhr 245.
Die R eflectan ten  w erden ersucht, sich 

am  30. A ugust 1. J. 9. U hr vorm ittags 
in gen an n te r K aserne einzufinden, wo- 
selbst die L icitation erfolgen w ird.

A nbote  von w eniger ais D/a kr. pro 
P ferd  und  T ag  w erden  nicht angenom -

1983 1 3men.

Ogłoszenie.
Następujące roboty i dosta­

wy do budowy naszej cu­
krow ni zostaną rozdane: 
Dostawa wapna (gaszone albo 

hydrauliczne wapno).
Dostawa P ortlau d  cem entu. 
R oboty ziem ue.

„ m urarskie exclusive
dostawę materyału.

„ ciesielsk ie  inclusive
dostawę materyału.

„ k o ło  pokrycia da­
chu i b lacharskie  
inclusive dost. materyat. 

„ kow alsk ie inclusive
dostawę materyaJu.

, koło budowy ko­
m ina inclusive dosta­
wę materyaJu.

Przedsiębiorcy względnie dosta­
wcy, którzy chcą przedłożyć oferty, 
mogą dowiedzieć się o bliższych 
warunkach od 1 września 1894 r. 
w naszem biurze, gdzie można ró­
wnież przeglądnąć plany budowy. 
Oferty muszą być zapieczętowane 
przesJane do naszego biura do 1 5  
września b. r. 1992 1 3

Cukrownia w Przeworsku.
E k o n o m energiczny, p raco ­

w ity , znający się 
na  upraw ie  roli, kaw aler lub wdow iec 
bezdzietny, znajdzie natychm iast u m ie­
szczenie na w ikt. R ekom endacye po ­
żądane. Listy n ieuw zględnione bez od ­
pow iedzi. W iad o m o ść : poste restan te  
Czermin. 1958 3 3

I Bolesław Armatowicz
J I B I Ł E R

w Krakowie, Rynek główny, L. 17,
obok księgarni Wgo Friedieina,

poleca Jaskawvm w zględom P. T. Publiczności swój nowo otwarty

WYROBÓW ZŁOTYCH i SREBRNYCH
wykonanych podJug najnowszych wzorów ozdobnie i gustownie.

Praktyka, jakiej nabyłem, pracując w tym zawodzie prze­
szło od lat ‘20. pozwala mi spodziewać się, że zdołam zupełnie 
zadowolnić nawet najwybredniejsze wymagania.

Mam na składzie w wielkim wyborze pierścionki za­
ręczynow e, obrączki i szpilki ślubne, wyprawy 
srebrne itp., wykonane podług wszelkich wzorów.

Zamówienia i naprawy uskuteczniam szybko, na czas ozna­
czony i po cenach nader przystępnych.

Kupuję i przyjmuję w zamian przedmioty złote, srebrne 
i inne kosztowności. Z poważaniem

B o l e s / a W  -A  r m a t o w l o z .
1923 5 25 Kraków, Rynek gł., Ł. 17.

r X 2 l

Do racyonalnego czyszczenia ust i zębów Najsil. środek iintyseptyczny : niezawodny przeciw cuchnięciu z ust. wynalazku
H r o  P M ITohorO łl|v-.vlmr/nQo° lekarza i. i.. .Jcgu t'es. Mus.-i 
■-* ** D «  I I I .  I d U C I  a  Maksymiliana 1. itd. 1734 3 12
Ołówne miejsce w ysyłek : W ien , I., liufierim iłtrkl, 3. 

S kładyw uc wnzijmkicS aptekach, drołjite.ryach i p e rfu w t  . h.
Austrr węg. patent. — Mention honorable Paris 1878. Można tam dostać: C. i k. uprz. spec. mydełka do ust wynalazku Dra Ć. M. Habera.

i

mim mim mim mim mim mim mim wne ejp eje enw m  ■

Z początkiem  roku szkolnego 1894/11 t. j. z dniem  1 września b. r. 
podpisany otw iera w Krakowie, Rynek główny, Ł. 3 9 ,

Prywatny zakład naukowy
połączony z in ternatem , przygotujący do egzam inu w stępnego do I. klasy szkół 
średnich  t. j. do gim nazyum  i do szkoły realnej tudzież do egzam inów  pry ­
w atnych ze wszystkich klas szkół średnich.

W  roku szkolnym 1894/5 o tw iera się w zakładzie oprócz klasy przygo­
tow aw czej tylko I i II klasę szkół średnich, w każdym  następnym  roku p rz y ­
bywać będzie po jednej klasie.

P rzygotow anie do egzam inu w stępnego do I klasy trw ać będzie tylko rok, 
dlatego do klasy przygotow aw czej przyjm ow ać się będzie uczniów , p o siada ją ­
cych już pew ne wiadom ości poprzedn ie  tudzież m ających odpow iedni wiek 
t. j. 9 lat.

Uczniowie klasy przygotow aw czej składać będą na końcu roku szkolne­
go, a uczniow ie szkół średn ich  co pó ł roku egzam in w państw ow ych szkołach 
średnich  i otrzym yw ać św iadectw a.

N aukę prow adzić będą  fachow o uzdolnieni i dośw iadczeni pedagogow ie, 
obeznani dokładnie z w ym aganiam i szkół średnich, religii udzielać będzie katecheta.

P o d staw ą  planu naukow ego w zakładzie je s t p lan , obow iązujący w p a ń ­
stwowych szkołach średnich , nad to  język francuski będzie w zakładzie p rz e d ­
m iotem  obow iązkow ym . Go do języka niem ieckiego i francuskiego zakład bę 
dzie dążył do tego, by swym wychow ankom  zapew nić biegłość i popraw ność 
w tych jeżykach. Dlatego obok nauki szkolnej zaprow adzi dla nich pozaszkol­
ną konw ersacyę niem iecką i francuską , pod kierunkiem  odpow iednio uzdol­
nionego F rancuza  i Niemca.

Obok kształcenia um ysłu nie zan iedba zakład i kształcenia fizycznego 
m łodzieży; w tym celu zaprow adzi dla niej obow iązkow ą naukę gim nastyki, 
wycieczki tudzież zabaw y i gry gim nastyczne.

Co roku  zakład w ydawać będzie szczegółowe spraw ozdan ie  ze swej 
działalności.

Na naukę w zakładzie dochodzić m ogą i uczniow ie, mieszkający poza z a ­
kładem . Uczniowie tacy m ogą także brać udział w ćw iczeniach fizycznych za ­
kładu tudzież korzystać z niemieckiej i francuskiej konw crsacyi tegoż, w re ­
szcie za poprzedniem  porozum ieniem  p r zcbywać cały dzień w zakładzie, a tylko 
na noc w racać do dom u. Uczniowie, dochodzący do zakładu na  naukę, nie p o ­
trzebu ją  w dom u osobnej korepetycyi.

O płata  za ucznia, m ieszkającego w internacie, wynosi w klasie p r z y g o t o ­
wawczej GO złr., w klasach szkół średnich 70 złr. miesięcznie.

O płata  za ucznia, m ieszkającego po za zakładem , a przychodzącego do 
zakładu tylko na naukę, wynosi w klasie przygotow aw czej 10 złr., w klasach 
szkół średnich  20 złr. m iesięcznie.

O płata  za egzam ina w  państw ow ych szkołach średnich  należy d o  ro d z i c ó w .  
1945 3 6 J e  n  B a t o l r e o l t l .

J A N  I H M T O W I C K
poleca

najprzedniejsze perfumy i wody toaletowe
odszczegóinione 10 medalami i 2 dyplomami uznania, a mianowicie: 

P o n f i i r n w  ■ jaśminowa, fiołkowa, różana, rc/.ctowa, konwaliowa, Yang 1 ang, Opoponan, 
r t J r l U l l i y .  Jokey Club, heliotropowa, Kss 1 łouqnet, piżmowa, Millefluurs i t. p. —

Flakoniki po 25, 45, 75 et., 1 złr 1 złr. 50 Trt. i t. d
Perfum y krOlowej M arysieńki. Flakon 2 złr.

I u # n u # ę | f 0  Powszee*in‘e uznan;l * poszukiwana dla swego przyjemnego, 
W U U c t  I W U W O f t d  orzeźwiającego i długotrwałego zapachu, do skrupiania sukien, 

\ p h u s t e k  i rozpylania w salonie. — Flakon mniejszy 80 et., większy 1 złr: 50 ct. 
\ A / n H o  U f a r C 7 3 U / c b o  odznacza sic nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- 
V V U U &  w a l  O A a n a n a  ehem. Flakonik mniejszy 95 e n t , większy i złr. 80 c-nt.
U / n r t a  I p u / u n r i n u / i )  podwójna i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie uży- 
T w U U a  I C W a l l U U W a  wane do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, 

miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 et. i i  złr 20 ct.
U / n r l w  l / n l n ń c l / i a  w kilku odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze. 
VVUUy K J lU lId l i l tź  Flakoniki po 15, 20, 25, 40, 50, 80 ct., 1 złr., 1 złr. 50 et.

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych : ulica iśopernika, L 3 i uiioa H a­
licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz we
wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 139 24

Najw iększy skład

Maszyn do szycia
w yłącznie system u Singer’a

Jozefa IwMictoo
następcy 

w K rakow ie,
Ryne< g ł., L. 25.

1753    23 0

Na wypłaty maszyny 
od 28 złr. i wyżej. —
Gotówką 10% taniej.

Cukiern ia
D. Scholza w Przemyślu

poszukuje 1773 15 o

2 uczniów do praktyki.

O d do1-go października b. r 
wynajęcia

l-sze piętro z balkonem,
sk ł ad i i j ą ce  s i ę :  z 4  d u ż y c h  poko i ,  p r z e d  
p o k  iju, nyży ,  k u c h n i  i s p i ża rk i  ( o r a z  
d u ż a  p i w n i c a ) ,  przy placu W W. 
Świętych (F r a n c i s z k a ń s k im ) ,  pod E 

8, w Krakowie. 1947 3 8 
Umowa o czynsz  ro c z n y  z W n y n i  

Drem Romanem Jakubowskim, 
a d w o k a t e m  p rzy  ulicy Szpitalnej. 
p o d  F. 19, n a  Il-giem  piętrze.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOi
o Tylko we f i l i i  wiedeńskiej 

Heilmanna Kohna i Synów
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9 , !  piętro,

dostać można 
najtaniej najm odniejsze i  najlepsze

iUbrania męskie i dziecinne
§  z m atery j kra jow ych i zagranicznych.

(Składy nasze w W iedn iu , w K rakow ie, ul. Grodzka, 
L. 9 ,  w Przem yślu, we Lwowie, w Czerniowcach, w Białej 
(Bielsku), w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w JarosJawiu, 
w Stanisławowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie 
(Karlsring). 1237 23 100 1

Heihnann Kohn i Synowie.
K raków, nliea K rodzka, Ł . 9 , I  piętro.

OOOOOOOOO0000000010000000004
Nr. 4o89.

Doniesienie.
Zarząd wojskowy zakupi sposo­

bem kupieckim, 191.5 2 2
a) dla K rakow a:

27000 cetnarów metr1, żyta, 
59000 „ „ ow sa;

b) d la Tarnowa:
700U cetnarów metr. żyta,

10000 „ „ owsa;
e) dla Ołom uńca: 

10000 cetnarów metr żyta, 
16000 „ „ owsa;

d) dla B ochn i:
8000 cetnarów metr. owsa. 
D otyczące oferty cen sprzedaży 

muszą najpóźniej do dnia  
31 sierpnia 1 8 9 4  r., go­
dziny 9  przed południem  
do intendantury c. i k. 1 korpu­
su w Krakowie być wniesione.

Bliższe warunki zawarte są w 
urzędowej „Gazecie Lwowskiej“ , tu­
dzież w dzienniku „Czasie“ i „No­
wej Reformie" z dnia 11 sierpnia 
1894; oprócz tego przejrzeć je mo­
żna w kaneelaryach c. i k. maga­
zynów prowiantowych w Krakowie, 
Ołomuńcu, Tarnowie i w c. k. fi­
lialnym magazynie prowiantowym 
w Bochni, jak niemniej w krakow­
skiej Izbie handlowo-przemysłowej, 
w towarzystwach rolniczych i po­
litycznych Władzach powiatowych.

Z Intendantury c. f k. 1 korpusu.

Uczniowie 1968 2 10
szkół średnich  znajdą w ygodne pom ie­
szczenie, dozór, pom oc w nauce i p raw ­
dziw ą oDiekę rodzicielską. Ul. Francisz­
kańska, L. 4, II p. u 0 0 .  F ranciszkanów .

Potrzeba nauczycielki na wieś
do dwóch panienek od 8 do 14 lat. Wymagane: 
muzyka, język francuski z konwersaeyą i pro­

wadzenie nauki metodą szkolną. 
Wiadomość: ul. św. Jana, Ł.~ 28* I  

piętro, od godz. 2 do 4 1967 2 3

P o l k a
starsza, inteligentna, mogąca udzielać nauk do 
III klasy, robót ręcznych i początków języków 
(wyjąwszy muzyki), poszukuje odpowiedniego miej­
sca nauczycielki lub do to*warzystwa.

Wiadomość: K raków , u lica S ław ko­
wska, Ł . 15 (u portyera). 1976 2 2

N ajlepsze i naj­
trwalsze

POMPY
do celów gospo­
darstwa wiejsk. r—sji 
i przemysłowych, 
jako też motory i wodociągi dla 
miast, wsi, dworów, wil i t. p. 
urządza A .  K U N Z ,  fabrykant, 
w Hranicach (M. Weisskirchen). 

Prospekia darmo i opłatnie.

L a m p y
w ogromnym wyborze do wszelkich 

celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony skład z c< i k. uprz. fabryk 
„ t a . D i t m a r "

Kraków, Rynek główny, L. 13.
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwn> 

tnie. Rysunki do dyspozycyi. 338 146 30C 
O e n y  b o r d a o  t a n i e .

F * i e g i
tiM-i się zup lnie  po użyciu świetnej i i i s i ś c i  
■nt p i e g i .  Cena 50 ct. Jedyny skład w Kra­
kowie w aptece „pod złotą głową'1- j Ł e o n s i  

■ tO M i ic r u ,  1787 4 O

Sklep wiktuałowy
wraz z urządzeniem i m a g l a  k o ł o w a ,  jest 
d o  s p r z e d a n i a  z powodu wyjazdu. Wiado­
mość I ul. Karmelicka, L. I (trafika). 1981 2 4

Mąki z kości
parowanej lub preparowa­
nej kwasem  s ia r k o w y m ,  
m ąki rogowej, sicperfosfa-
f ó w  itp., odznaczonych na wiciu wy­
stawach, dostarcza po bezkon­
kurencyjnie niskich ce­
nach, z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fos­
forowego. Parow a fabryk a spodium 
mąki kościanej i S2tuc?nych na­
wozów B. Schonbirga i Frankla 
w Krakowie. — Zam ówienia  
przysyłać należy albo do Agen- 
eyi dla R oln ików  W go S. 
U l i k i i c k  i e g  o w K rako­
wie, Rynek, L. 34, lub do pod­
pisanych. 1887 5 12

I  S c M r g  i
w Krakowie, ul. Mostowa, L. 6

f
Znak schnti-

*
Marli. ochronny,

Różany S an tslcw y olejek
w kapsułkach

wyrobu aptekarza Łwlir^ft w 4Viirz.
b u i ^ n ,  leczy cierpienia pęche­
r z a  i przewodu moczowego bez 1 
wHfrzykiwauia

w kilku dniach.
1’rawdziwy tylko ze znakiem „Róża".

Flakonik po 2 złr. w aptekach,!
jeżeli dostać nie można, 

należy zwrócić się wprost do głównego 
składu aptekarza 785 14 40

C. B rady w Krem sier.
W K rakow ie : w apt. Eugen. Hellera i 

Leona Rosnera, w Stanisławowie w apt. 
Dra A. Beilla.

WŁ. LIMANOWSKI
zegarm istrz 1286 27 50

w Krakowie, Rynek główny, I ima A-B, 39,
poleca

ZEGARKI
złote, srebrne, stalowe 

i niklowe.
W szelkie zamiany  

przyjm uje.
Wszelkie repoiacye usku­
teczniam jak najdokładniej 
z roeznem poręczeniem.

Uwaga. Zegari* i ko ­
lej owe „BoskopPt

Przeciw cholerze
1940 skutkującą, prawdziwą g 20

wołoską borowiczkę
sprzedaje po 1 złr. za litr  

S. jelllnek 
w W yżowicach(Wisowitz) Morawa.

Apteka na prowineyi
przypadkowo natychmiast do uprzcdaula  
lub wy<lzierżawieuia. hj |edzv. mający 
zamiar t rak to w ać , zechcą zgłosić się zaraz do 
podpisanego. J6zcf H an ak  , HgakOw,

droguorya, ul. Szewska. 5. 2000 1 2

K u f r y ,
torby, neceseiry itp. po baje­
cznie niskich c e n a c h , Torebki 
skórzane od złr. J .70 do 6 złr.. 
K ufry (walizki) od 2 .3b— 20 złr., 
m anierki od 50 ct. do O złr.. 
paski do pledów, worki na 

pościel poleca nandel oraz 
fabryka niezrównanych tutek 

hygienicznych
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

Kraków Lwów
Sukiennico, L. 28. ulica Teatralna, 3.

Księża Pijarzy
otwierają w kolegium z dniem  
1 w rześnia, tak jak lat prze­
szłych , szkołę przygoto w a- 
wczą dla młwdzieży, mającej 
w roku przyszłym zdawać egzamin 
wstępny do I-szej klasy g im nazja l­
nej lub realnej. Opłata miesięczna 

wynosi .5 złr. czyli 10 koron.
Ks. Tadeusz Chromecki

1944 2 3 rek to r ks. P ijarów .

Zakład naukowo-wychowawczy

PP. Aufiustyanek w Krakowie
uC:ca SkaferTina, L. 10,

/.e szkołą \  I klasową żeńska, zatwierdzoną przez 
Wysokie Władze szkolne, przyjmuje

p e n s y o n a r k r
które oprócz nauki w języku polskim , niemie­
ckim robót ręcznych , rysunków i:;-., otrzymują 
jak najstaranniejsze wychowanie. Lekeye języka 
francuskiego , angie!skiego , m u zy k i , tańców i 

krawieczyzny na żądanie. 1860 6 6 
Warunki ja k  najprzystępniejsze.

Parcela z trzema frontam-’
pod Zamkiem, jeden front od pi. Groble, drugi od 
nowo-powstałej ulicy, trzeci od ul. Straszewskiego 
(plantacye), obejmująca 3 4 0 0  sążni, z wolnej rę ­
ki do sprzedania. Pośrednictwo w yk lu ­
czone. Wiadomość : ulica Wolska, L 9, ln 

plac Groble, L. % 1970 2 2

Najlepszą i najtańszą oenroną drzewa przed 
gniciem, grzybem i zczernicniuu) osięga się 

przez powleczenie go e. k. uprzyw.

Carbolineum
Avenarius’a.
P r o s t e  p o w l e c [ z e n i e  s k j i  t k u j e n i e ­
z a w o d n i e .  Trzeba 8ią mieć na baczności 
przed naśladowwlctw aml pod nazwą „Carbo- 
'i>um “. Żądać zawsze /. oryginalnym zna­

kiem z tam-yki ( 'arholineum w Amstcttun, 
od lat 20 -że swej skuti cznosci znanego.

600 R .  Avenarius „
Wiedeń, III., H auptstrasse, 84.

Mydło glicerynowo-benzoesowe
zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za­
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatma 
cerę. Do nabycia po 3u ent. tylko w pierwazym  
składzie aptecznym J . W i ś n i e w s k i e g c  w 

Krakowie, ul. Stradorr 7. i 874 3 o

Praktykant gospodarczy
silny, zdrowy, trzeźwy, pracowity, z 3-letnią prak 
tyką przy większ.em gospodarstwie . poszukuje 
miejsca przy innmn gospodarstwie celem rozsze­

rzenia swej Mfiedzy i praktyki.
■Łaskawe zgłoszenia pod adr. J. It. u Stry- 

charskiego w I t s i l » e c ,  dwór. IfióO 3 4

Gdy mi potrzaoa inserowac
w dziennikach lwowskich i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam to zawsze 

najtaniej przez 3081 86 O

Centralne Biuro Ogłoszeń
L n ó w -  u l .  K opern ika , 11.

Prawdziwa

ź y t n i ó w t ę
nabytą u JE. ks. Eustachego San­
guszki w Gumniskach i u hr. 
Jana Tarnowskiego w Dziko­
wie, co udow adniają  w larogodnc św ia­
dectw a w ym ienionych dygnitarzy, d w u ­
kro tn ie  w rafineryi podpisanego  oczy­
szczoną , poleca w lepszych handlach

Fabryka likierów i rumu
A. Schwanenfelda
2502 w  T  a r n o  w ie . 42 48

Z drukarni Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fiałkowsiach w Bielsku Odpowiedziały rządca drukarń, A. Szyjewsk1


